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Na posiedzeniu Sejmu z ania 19 lu­
tego zgłoszony zosta) wiiiosek o pocią­
gnięcie Ministra Skarbu Gabryela Cze­
chowicza do odpowiedzialności przed 
Trybunał Stanu. Marszałek Daszyński 
zapowiedział, że sprawę w ciągu dni 8 
postawi na porządek dzienny Sejmu.

W myśl art. 59 Konstytucji posta­
wienie ministra p rz td  Trybunał Sta­
nu wymaga większości 3 /5  oddanych 
głosów Z chwilą postawienia w stan 
oskarżenia minister jest zawieszony w 
urzędowaniu. Złożenie urzędu przez mi 
nistra nie chroni go przed odpowiedział 
noścłą przed Trybunałem Stanu.

Na temźe posiedzeniu Sejmu M i­
nister B’artel oświadczył, że cały Rząd 
solidaryzuje się zupełnie z Panem Mini­
strem Czechowiczem Wniosek więc 
stronnictw sejmowych godzi w cały 
Rzad. Ponieważ za oddaniem Ministra 
Czechowicza przed Trybunał Stanu wy 
powiedziały się z trybuny sejmowej, 
trócz stronnictw lewicowych, także En 
decja i Piast, a naieży sądzić, źe i mniej 
szosci narodowe również gotowe są 
wziąć udział w imprezie antyrządowej 
więc wydawałoby się że wuększość 3 /5  
oddanych głosów powinna się znaleźć, 
powinien przyjść ten, tak przez nas u- 
tęskniony, otwarty konflikt pomiędzy 
Izbą a Rządem, który spowodowałby 
oczywiście nie nic innego, jak rozwią­
zanie Izby. Ale to wszystko jest teorja 
Praktyka jest diametralnie inna. Opo­
zycji przecież naprawdę o nic innego 
nie chodzi, jak tylko o utrzynfauie Sej­
mu i o niedopuszczenie do jego rozwią­
zania. Opozycja miała przecież mnóst­
wo okazyj do wejścia w konflikt otw ar- 

* y  z Rządem. Był przecież wniosek Klu­
bu Narodowego o votum nieufności dla 
Pana Cara —  opozycja się cofnęła. By­
ła kwestja budżetu — przeciwnicy Rzą­
du mogli ten budżet odrzucić. Ale 
„Związek Obrony Republiki'1, który 
przyrzekł sobie solidarną taktykę, za­
stosował tu metodę trójkątną Stronni­
ctwo Chłopskie głosowało przeciw' bu­
dżetowi, Wyzwolenie za, PPS powstrzy 
nało się. Więcej różnych stanowisk za­

jąć nie było można.„Ale nie upatruję w 
tern złamania zasady sohdarności... 
Przeciwnie, uważam, że ta różnorod­
ność pokrywała istotną solidarność ta­
ktyki, dążącą do jednego: asekuracji 
trwmnia Sejmu i obrony przed jego ro­
związaniem.

Taktyce tej szkodzą wybuchy ner­
wów Wniosćk o postawienie Ministra 
Czechowicza przed Trybunałem Stanu 
jest takim wybuchem nerwów. Gestem 
demonstracyjnym, który w konsekwen 
cji niesie dalsze kompromitacje auto­
rom. jasnem jest bowiem, że jedyną 
konsekwencją postawienia Pan Czecho 
wicza w< stan oskarżenia będzie głowie 
nie się opozycji jak wyjść z tego poło­
żenia i jak zdekompletować Sejm, aby 
wniosek ten mógł być odrzucony, aby 
nie znalazł wymaganych 3 /5  wszyst­
kich głosów.

Metoda „rozprowadzani; i po koś­
ciach” jaknajściślej jest przez opozycję 
stosowana. Oto przed tygodniem wice­
przewodniczący komisji woiskowej gen 
Roja zwołał posiedzenie z pogwałce­
niem art. 75 regulammu, który wyraź­
ne powiada, że komisję może zwoły- 
vvać tylko jej przewodniczący Dla p. 
generała Roji wystarczającym powo­
dem było, że poseł Kościałkowski zbyt 
długo tej komisji nie zwoływał, aby 
wystąpić na drogę bezprawia i łama­
nia regulaminu. Na ow'e zebranie bez­
prawne członkowie BB nie przyszli, 
lecz dziś się odbyło posiedzenie zwo­
łali e już przez posła Koscialkowskiego, 
które miało mówić o tym konflikcie i s‘a 
la komisji wojskuwej wypełniła się po 
tzfzegi. Obradujących członków komisji 
otaczał zwarty tłum posłów ciekawych 
jak się to skończy. Ciężar ataku na po­
sła Kościałkow'skiego za rzekome za­
niedbania, będące przyczyną bezpraw­
nego kroku posła Roji, spoczął na bar­

ach socjalisty pos. Liebermana, jedne-

r
go z najlepszych dialektyków Izoy. 1 oto 
pos. Lieberman zrobił wszystko co mógł

(dalszy ciąg na szpalcie 6-ej)

Pestedzetiie Kmiy Minlsfrbuy.
WARSZAWA. 20 II. Pat. Dnia 20 

brn. pod przewodnictwem prezesa Ra­
dy Ministrów prof. Bartla odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów. Na posie­
dzeniu tern przyjęto między innemi 
projekt ustawy o  popieraniu bu owy 
tanich mieszkań i projekt ustawy o 
ubezpieczeniu społecznem.

Eudief MSZ u j senackiej komi­
sji skarbowej.

WARSZAWA, 20 II. Pat. N aw czo; 
rajszem posiedzeniu senackiej komisji 
sk a 'tow o budżetowej wice - marszałek 
Gliwic referował preliminarz budżeto­
wy Ministerstwa Spiaw Zagranicznych. 
W głosowaniu komisja uchwaliła je­
dyną poprawkę, a mianowicie w dzia 
le wydatków „Urzędy zagraniczne” 
kwotę 30.904,535 zł. zmlejszono o  48 
tys. Pozatem komisja przyjęła rezo­
lucję, wzywając rząd, aby rozważył 
sprawę wJączer.ia osoby ministra 
spraw zagranicznych w liczbę stałych 
członków komitetu ekonomicznego 
oraz drugą rezolucję, aby zwrócił 
większą, niż dotychczas uwag*; na 
opiekę nad em igrantami, udającymi się 
do Południowej Ameryki.

Ppsietizente Komisji tiN skow sj
W ARSZAWA. 20.2. (P A T ). W  dniu dzi­

siejszym  odbyto się posiedzenie sejm ow ej ko 
misji w ojskow ej, zw ołane przez przew odni­
czącego posła K oscialkowskiego 1.BR), na 
którei,. rozw ażana była sp raw a zw ołanego w 
ubiegłym tygodniu przez w iceprzew odniczą­
cego ’>os. Koję (S tr. Chł.) posiedzenia ko­
misji i zapow iedzianego na iMmże posiedze­
niu .'niosku o w yraźnie votum  nieufności dla 
posła Koscialkowskiego, jako przew odniczą­
cego komisji.

Pod koniec dyskusji pos. Kościałkowski 
złożył ośw iadczanie, w  którem  stwierdził mię 
dzy innemi, że podczas zgłaszania wniosku 
Kiubu N arodow ego, inny< h w niosków  . ma- 
terjałów  do obrad komisji nic było. Jest to 
więc raczej wina posłów, że m aterjaiu komi- 
ii nie dostarczyli, nie zaś przew odniczącego, 

który w obec braku m ateriału obrad komisji 
zw oływ ać nK mógł.

Po przem ówieniu posia K ościaikowskicg i 
pos. D ąbrowski (KI. N ar.) który  przew odni­
czył przez caty czas obradom , zaproponow ał 
kum.sji przyjęcie następującego wniosku 
„Komisja w ojskow a przyjm uje do w iadom o­
ści ośw iadczenie p. przew odniczącego komi­
sji posła Kościałkowskiego, że pan prze 
w odniczący zgodnie z w olą w iększo­
ści kom isji zw eła ją w ciągu 10 dni z na­
stępującym  porządkiem  dziennym : W niosek 
K lubi N arodow ego w spraw ie a rt 171 i 175 
ustaw y karnej w ojskow ej” . W niosek ten ko­
misja większością głosów  uchwaliła.

Biało,w redakima
Z Kowna donoszą: Na mocy roz­

kazu komendanta Kowna redaktor 
„Rytasa” za rozpowszechnianie fał­
szywych pogłosek, zostać ukarany 
grzywną w kwocie 500 litów z zamia­
ną na t miesiąc więzienia.

Irja o II rotzslty.
O rgan k o w iea sk iih  szaulisów  „Trim i- 

ta s“ pisze z okazji II roczn icy  n iepod le­
g łości, co  następu .e :

„W drugiem  dziesięcioleciu n iepod leg łe ­
go bytu pow inniśm y zw rócić szczegó lną  
uwagę na tw ó rczo ść  duchow ą, zw łaszcza 
na spotęgow anie, rozw ój i w zm ocnienie 
ducha narodow ego.

N aturaln ie , nie w o lno  nam  przytem  
zapom inać o w zm ocnieniu środków  obrony 
inatei jalnej. Z w łaszcza nie w ulno zapom i­
nać, iż g łów nem  zadaniem  drugiego nzie- 
s ięc io 'ec ia  n iepodległości — to  odzyskan ie  
naszej sto licy  o raz  w & chodnio-południow ei 
Litwy.

L os w tłoczy ł n as w c iężk ie  w arunk i, 
n iebczny naród  m iędzy zm aga jąc tm i się ze 
jo b ą  potęgam r, nie bron iony  źadnenti na- 
turainem i granicam i.

lednak  t Iko dzięki ciężkim  w arunkom  
w y ró sł w i.lk i duch narodu .

Gdyby w s ta ro ży tn o śc i na n aród  nasz 
nie napaali krzyżacy, b jć  m oże nie z dzia­
ła łby  on nic w ielkiego. M ieszkałby sobie 
w lasach  i o to  w szystko . Lecz napady 
k rzyżaków  w ychow ały „ ś r ó d  Lhwinów  u- 
św iadom ien it narodow e, so lidarność , m ę­
stw o  i w reszcie wielki zm ysł polityczny.

N ależy się spodziew ać, iż i dzisiejsze 
c iężk .e  oko liczności w ychowm ą w laszym 
narodzie  m ocnego wielfcie .o  ducna“.

„Lutni Mas" o tajeiamczjth pa-

(fófaw h o zrjgpdzte 
sKim.

dzienntKar-

WARS?AvVA, 20 B PAT. Na dzis!ej: 
FLtni posiedzeniu  podkom isji praw niczej 
rozw ażano  p ro jek t ustaw y o  unorm ow aniu  
s to su n k ó w  piaw nych zaw oau dzienr.ikar- 
s  iego. W posiedzeniu tern w zięli mię zy 
innymi u o ria ł p rzedstaw 'c ie le  Z w iązku Wy­
daw ców  o raz  Z w iązku S^ndykam w  D zien­
nikarzy P o lsk ich . R e fe ^ n t p ro jek tu  pos 
C io b  osz zapoczą tkow ał rozpraw ę ogólną 
dając analizę w niosku poselsk .ego  pod 
w zględem  konstrukcy jnym . P. Niklevv':z 
p rzedstaw ił d ek !arac ,ę  Zw iązku W ycaw cuw , 
k tó ra  zapow iada przed łożenie  rządow i w łf-  
snego  p ro iek tu  ustaw y z „ lo śb ą . ażeby Dyl 
przedstaw iony  Sejm owi ja k o  w niosek rzą-

D yrek to r departam en tu  M inisterstw a 
P racy  Ó rew sk i-p rzecstaw ił genezę obecne­
go w niosku poselskiego, zaznaczając m ię­
dzy in u tm 1, że M inisterstw o : P r tc y  uznaje 
n  óżhw ość ro zsze rzen ia  n iek tó rych  prze- 
p-sów aek re tu  o ubezpieczeń,u  społecznem  
w sto su n k u  do  cz łonków  zaw odu dzienni­
karsk iego . Do osiągnięcia  porozum ien ia  w 
tym za -es ie  M inisterstw o Pracy cnętnie 
przyłoży ręk i. D y rek to r ubezpieczeń po- 
łecznych H orow itz  w yjaśnił, źe fi M inister­
stw o  bardzo  chętn ie  ro zw aży k b y  obszern ie  
spraw ę ubezpieczeń spo łecznych  i o czek u ­
je  prz ustaw ienia w te j spraw ie p o trz e b ­
nych m ate ria łów . Po  dyskucji p rzew odni­
czący pos ( ier cki w y s u n ą ,  trzy tygodn io ­
wy " m i n  d la  Z w iązku W ydaw ców, w c ią ­
gu k tó rego  m ają złożyć sw ój p ro je k t na 
r ęce  m arsza łka  Sejm u.

U s t a l a  o  s g f r a a & 2 i$ n ! a G f o

W ARSZAWA 20.2. (P A T ). Dziś odbyło 
się pod przew odnictw em  posła Czapińskiego 
posiedzenie komisji konstytucyjnej, pośw ie­
cone w dalszym  ciągu szczegółowej dysku­
sji nad u staw ą o zgrom adzeniach. Szczegóło 
w ą debatę przeprow adzono nad szeregiem  
dalszych artykułów , poczynając od 8 do 12 
włącznie. Zgłoszono przytem  w ielką ilość 
popraw ek. N ajhardziej ożywi >n? debatę  w y­
wołało zagadnienie, czy i o ile t.zw . gospo­
darz zgrom adzenia ma praw'' użyć obecnych 
na zgrom adzeniu przedstaw  cieli policu do 
zapew nienia posłuchu dla swoich zarządzeń 
w granicach om aw ianej ustaw y.

Oolafy u  pEStisgi rs lil jn g
W ARSZAWA. 2G.2. (P A T ), kom isja oś­

w iatow a na posiedzemu w dniu 2u lutego roz 
patryw ała vzniosek klubu W yzw olenia w spra 
wie spłat za spełnianie obrzędów  rełicijnych. 
Po  wyświetleniu strony prawmej zagadnfenia, 
referent pos. Langer zaproponow ał w miejsce 
rozpatryw ania ustaw y przyjęcie rezolucji 
w zyw ającej rząd do zaw arcia um ow y z .wła­
ściwymi władzam i koścłelnemi w spraw ie t. 
zw. ius stolac, t.j. w spraw ie opłat za speł­
nianie obrzędów  religijnych. Rezolucję tę  u- 
chwalono. Następnie dyskutow ano spraw ę no 
w elizacji art. 58 ustaw/y o stosunkach służ­
bow ych nauczycieli. W obec zgło, zenia no­
w ego projektu ustaw y przez pos. Smulikow­
skiego oddano rozpatryw anie i uzgodnienie 
w szystkich projektów' wrybranej komisji.

„ L ie tu v o »  Aula** za n tf  ficlł a r ty k u ł  
n a  te m a t ro z p o w s te c h iiM u ia  fa łsa y w y c h  
p o g ło s e k  w L itw ie .

„W iele ju ż  r a t y  p is z e  „L , A.“ r o z ­
p o w sz e c h n ia n o  p o g ł sk i o  n ic p o r o c u -  
i r ie n m  m ię d z y  p r  z y d e ^ te m  a  p r e m ie ­
re m , o  tern , że  rz ą d  o r je n tu je  s ię  to  w 
k ie r u n k u  lew icy , to  z n ó w  p ra w ic y , o  
z m ia n a c ii w  s k ła d z ie  r z ą d u ,  o  i-o w jm  
g a b in e c ie  z u d z ia łe m  o p o z y c ji i t. d . 
S a m i ch y b a  k o I p o r N r iy  ty ch  p o g ło s e k  
ro z c z a ro w a l i  s ię , w id z ie ,  ze  ich  p r z e p o ­
w ie d n ie  n ie  s p ra w d z a ją  się*.

P is in o  w y ra ż a  n a d - ie ję ,  2e p o g ło s k i 
te  o b e c n ie  Snm e p rz e z  się  z g i r  ą i o - 
ś w ia d c -a , że n ie  m o ż e  być n a w e t i.io w y  
o  ja k id ib ą d ż  z m ia n a c h  p o ii iy c z n y c h .

jfcwe nimbie sMtz; ze szkuty 
szlik MM w nowaie.

Z  K o w n a  d o n o s , ą> A7 m y śl z a r z ą d z e ­
n ia  d y re k to ra  k o w ie ń sk ie j szk o ły  s z tu k  
p ię k n y c h  S z k le ry s a , ze  s ta rs z e g o  k u rs u  
u s u n ię to  35 s łu c h a c z y  ( z o s t t ł  je o e n )  - a  
to  iż c i w y s to s o w a li ao  m in is tr a  o ś w ia ­
ty  s k a rg ę  n a  S z k le r y s a  z a  ig n o ro w a n ie  
p r z . z  i ie g o  s p r a w  szk u lo y c h . W zw ią z k u  
7. te rn , s łu c h a c z e  s z k o ły  z w o ła l i  w a in e  
z e b r a . . i e ,  n a  k tó re m  u c n w a lo n o  w y s to ­
sow ać d o  W o .d e m a ra sa  z b io ro w e  p o d a ­
n ie , p ro s z ą c  g o  o  o s o b is te  r o z s t r z y g ­
n ię c ie  t  i s p ra w y . P o n a d to , j a s o  p ro ­
tes t, z e b r a n ie  uchw sM ło  n ie  u czę szczać  
n a  w y k ła d y  w p rz e c ią g u  je d n e g o  ty ­
g o d n ia .

[;J IłllMi m !3 t 53 l i i ł t ó to

Z K ow na donoszą : „L ietu i rrs Aida..* 
podaje , iż p rzedw czoraj nad r.ozdziejam i 
po s tro n ie  litews> iej u k aza ł się sam o lo t 
w ojenny. Z k ierunku  lo tu  „L. A.“ w nosi, 
że był to  sam o lo t p o lsk i.

EMyjnt Dsslioty s f . !  IliMiEiMi
proieiDis w

Z Mińska douoszą: Na zjezdzie 
profesorów wyższych zakładów nau­
kowych B.S.S.R. omawieno obszernie 
kwestję wzrostu działalności reakcyj­
nie i nacjonalistycznie nastrojonej 
części ciała profesorskiego B. S. S R. 
JaKO ilustrację tego stanu rzeczy przy­
taczano w dyskusji szereg faktów. 
O lo np. prof. Bajriow członek Aka­
demii Nauk w Mińsku, w wydanym 
słowniku rosyjsku białoruskim słow o  
„jewrej” przetłumaczył na „żyd”. Inny 
profesor Żorinow na wykładzie pub­
licznym. oświadczył, że Stołypin dobrze 
robił, wieszając rewolucjonistów,

Ziazd „jednogłośnie” potępił te 
objawy, zapowiadając bezwzględną 
walkę reakcyjnym i nacjonalistycznym 
nastrojom.

HfGźetto irtiw iwiaikg 
spotimp ta Litwie

W końcu ubiegłego tygodnia z  okazji 10- 
lecia gim nazjum  polskiego w Poniewieżu, 
przedstaw iciele po'skich organizacyj sporto­
wych w kraju mieli m ożność om ów ienia spra

założenia jednego związku sportow ego  z 
centralneni zarządem  w Kownie i fiFaeh na 
prowincji. W  w yniku spotkania stw ierdzono 
całkow itą Jednom yślność zdań w tt-j spraw ie 
i upow ażniono kow ieńską „S partę” do y/zię­
cia inicjatyw y założenia podobnego związku 
w  sw e ręce.

Pozatem  uchw alono organizow ać każdego 
roku m istrzostw a polskich drużyn piłkarskich 
w Litwie system em  punktow ym , w  ten spo­
sób „S parta” kow ieńska przyjm ow ałaby u sie 
bie co rok polskie drużyny W i'kom )erza i 
Poniew ieża oraz gościłaby s a n a  na prow in­
cji.

P izy  obecnej ilości polskich ośrodków  pił­
karskich (3 w Kownie, Poniewież, V iłko- 
m ierz), każdem u z nich w ypadnie rozegry- 
w ac 4 zawody o m istrzostw o.

Co się tyczy nazw y now ego zw iązku kw e 
stja  ta  tym czasem  nie jest jeszcze zdecydo­
w ana.

PARYŻ, 20.11. PAT. Wczoraj d ok onan o  na ulicy zamachu na 
konsula genera lnego  Polski p. Karola Poznańskiego. Jakiś o s o b ­
nik p raw d op od ob n ie  Polak rzucił s ię  z r ozem  na konsula, ktdł 
ry szczęśliwie uniknął ciosu. Napastnika aresztow ano. Przyzna- 
się on d o  winy.

Mofrwy propozycji mniejszościowi Danduranda
GENEWA, 20. I. PAT. Sekretarjat generalny otrzymał w czo­

raj notę od  rządu kanadyjskiego, odnoszącą  się  do  propozycji 
Danduranda, kanadyjskiego członka Rady, co  do w niesien ia  na 
porządek dzienny marcowej sesji procedury w spraw ie mniej­
szościow ej. Noia ta zawiera obszerne u m otyw ow an ie  żądań 
Danduranda i szereg propozytyj od n ośn ie  do obowiązującej o- 
becnie procedury mniejszościowej. Nota ta nie jest jeszcze o- 
publikowana i nie zo tała zakom unikowana członkom Rady. N o ­
ta podkreśla konieczność ustalenia pisemnych reguf, zmierzają- 
-cycn ku ułatwieniu tarć m nielszosciowych bezpośrednio n  ęd*y 
petentem  a zainteresowanym rządem, oy w tun sposób  odciążyć 
Rjdę. Największe znaczenie przypisać należy tej części propozy­
cji. która od n osi  s ię  do  reorganizacji komitetu trzech. Dandu- 
rand proponuje, aby odtąd w szyscy  członkow ie Rady wchoazlil 
w skład komitetu, mającegn rozpatrywać sprawy m niejszościowe  
i ostatecznie uzasadniającego skargi m n iejszościow e przed w n ie ­
sieniem  ich przed obrady Rady. C złonkow ie Rady mogliby brać 
udział w  pracach osob iśc ie  lub przez sw o ich  zastępców,

Ameryka gotiidd jest przystąpić do Plledzyłta- 
rouoweio Trybunału Sprawiedliwości

WASZYNGTON. 20.2. (,PAT). Agencja Reutera donosi: sekretarz sta­
nu Kellug przesłał przedstawicielom dyplomatycznym wszystkich mocarstw, 
sygnafarjuszy protokółu o Miydzymarodowym Trybunale Sprawiedliwości 
notę, w której Stany Zjednoczone zajmują zdecydowane stanowisko wobec te­
go trybunału, jak .się spodziewają, Stany Amerykanskie skłonne są przystąpić 
do Międzynarodowego Trybunału pod warunkiem, źe znaleziona zostanie ta­
ka formuła, która zabezpieczając interesy Stanów, zdoła jednocześnie opa­
nować trudności, wytworzone przez zastrzeżenia amerykańskie, głoszące, że 
Trybunał nie będzie powstrzymywał decyzji Stanów Zjednoczonych korzy­
stania z wszelkich odroczeń, celem zasięgnięcia opinji doradczej we wszyst­
kich typh sporach, które dotyczyć będą interesów Stanów Zjednoczonych

Kanada ratyfikowała pakf Kellera
OTTAWA, 20 II. Pat. Dba gmin przyjęła jednomyślnie przedstawoną  

prze-z premjera Mackensie Kinga rezolucję w sprawie ratyfikacji paktu 
Kelloga.

Mgarcko-ezecbostowacki rrakfaf przyjaźni
Czechy wysuwpją konieczność rozszerzenia paktu na Ru- 

tiłUttję i Juęosław ję.
rRAGA, 20 11. Fat„ Na propozycję Bułgarji zawarcia paktu przyjaźni 

odpowiedział rząd czechosłowacki, że jakkolwiek z radością wita tę inicja­
tywę, prnpi.zrcię może przyjąć po uczynieniu przez Bułgarję takiej samej 
propozycji Rumunii i Jugosławji. Jak się dowiaduje korespondent Polskiej 
Agencji elegraficznej, bawi obecnie w Pradze w związku z tą propozycją 
specjalny delegat rządu bułgarskiego. ^

HitaWnj gziioM tai) 53 msiiwim psoktle
BERLIN, 20 11. Pat. W czoiajsza rozmowa między min. Stresemannem  

a prałatem Kaasem w sprawie rekonstrukcji koali-ji nie posunęła się zby­
tnio naprzód. Konferencjo międzypartyjne mają trwać w dalszym ciągu.

Jakie bpaą losy Trockiego?
Potw ierdzenie autentyczności depesz

BERLIN, 20. 1!. FAT Jak st« ierd za  p rasa  b erliń sk a , k o r su la t  n iem ieck i 
w  P era  n a d esł* - za w ia d o m ie n ie  do  urzędu  sp ra w  za g r a n ic z n y c h , p o tw ie r d z a ­
jące  au ten tyczn ość  te le g r a m u , jaki T rocki pr: .- s ła ł d . p r e z jJ e n ta  R eich stagu  
L o cb eg ó , z  r o ś l j  o  p o zw o len ie  m u a wjazd r.a N i< m iec . K on su la t p o tw ie r ­
dza , i c  Trocki z ło ż y ł  p o d o b n ie  o  u d z i le n ie  mu w izy Fi asa b erliń sk a  p o d n o si, 
że w sp ra w ie  tćj . r i n s t  r s l^ o  sp raw  zagran iczn ych  n ie  b ę d z ie  sa m o  ro zstrzy ­
g a ła , lecz  p rzed ło ży  ją  c a łe m u  ga b in eto w i d o  z a d e c y d o w a n a .

Sow iety nie poprą urzędowo prośby Trockiego.
JE R L IN, 20. 11, PAT. N acjonalistyczna .B erlin e r T ageb lstt*  d o n o si z K onstan ­

tyna  .o ia , „e w tadze so w ieck ie  nie będą  popierały  u rzędow o  proSby T rock iego  o 
w jazd do N iem .ec.

F raw dopodubnem  jes t latom iast, że  rząd  sow iecki ty lko  n ieoficjain ie zw róci się 
do am basado ra  niem ieckiego w M oskw ie o  uw zględnienie prośby T ro ck itg o .

Sojuszn cy Trockiego w  Niem czech
BERLIN, 20. U. PAT, „B erńner T ag tb la tt*  w w ydaniu na czw artek  donosi, że 

w k o łacą  rządow ych  Mk< socja liśc i i cze; - ow o dem okraci w ypow iadają się na rzecz 
udzie 'cn ia  T rock iem u wizy w jazdow ej do  Nien, ec, n a tu m ias t k u ła  cen truw e i n ie­
m ieckiej partji ludow ej są  a lb o  przeciw ne udzieleniu  T ro ck iem u  te j wizy, albo m ają 
co do tego  bardzo  pow ażne zastrzeżen ia .

Karfkl na tdilsb v  Noskw'B
AiOSKWA. 20.2. (P A T ). T ass  donosi, iż m oskiew ski sow iet zdecydow ał w prow adzić 

sd m iesiąca .narca specjalne książeczki na  zakup chleba. Cena obecna ctałebc u trzym ana 
ł^ędzie w yłącznie d la robotników . D la ludności nierobotniczej cena będzie podw yższona. 
Zarządzi nie to  w skazuje, jak In ionnuje T ass , Iż zapasy  chleba celem  w yżywienia lud­
ności są  w ystarczaiace, a  m a ono tylko na celu w alkę przeciw ko spekulacji, 
czkach). Jednym  słowem w idać już w yraźną popraw ę na całej linji.

V  Htfcśyhn panuje spehój
Zaprzeczenie poselstw a meksykańskiego w Paryżu.

PARYŻ, 20 II. Pat. Tutejsze poselstwo meksykańskfe zaorzecza wszel­
kim w iadom oścom  o rzekomej rewolucji w Meksyku.

CooPctee zarządzi zamicnięcie granicy do Meksyku.
WIFDEŃ, 20 II. Pat. Dzienniki donoszą do Nowego Yorku: W ko­

łach Waszyngtonu sądzą, że prezydent Coolidge zarządzi zamkniecie gra­
nicy Meksyku dla transportów broni i amunicji. Zarządzenie to skierowane 
bedzie przeciwko ruchowi rewolucjonistycznemu w Meksyku. Rzad meksy 
kański zarządził mobilizację wojska w stanach środkowych i południowych.

Zmiany w rządzie Gmhsslowacji.
PRAGA. 20.2. (PA T ).  Minister oświaty Hodża podał się z powodu złe­

go stanu zarowia do dymisji, która została przyjęta. Następcą jego mianowa­
ny zastał pos. dr. Stefanek, również Słowak. Pos. Stefanek, z zawodu dzienni­
karz, organizował po wojnie szkolnictwo na SłowTiczyźnie.

Ećfsa afery „Gazefle du Frane"
P onow ne aresztowanie Pacquem ent‘a

P A R )Ż , 20. 11. FAT, Eiankiei i a fe rzysta  giełdow y P acąum en t, zaaresztow any 
niadaw no w Szw ajcarji, a następnie  wypuszczony na w olność, przybył do Par) l  i 
staw ił się w kancelarji sędz.ego  śledczego. Sędzia śledczy, na sk u tek  d e k o r *negc 
p rzesiucnan ia  P acq u em en t'a  zarządził natychm- ts tow e jego zaaresztow anie.

aby nie wprot-eadzać ostrego tonu, aby 
sprawę załatwić możliwie miękko, aby 
pozwolić konfliktowi rozejść się po kos 
ciach. Zamiast w akcenty rewolucyjni, 
uderzył w klawisze krotochwilne. Isto­
tnie, pomimo, że na komisji większość 
posfów należała do opozycji przyjęto 
bardzo kompromisowy formułę przej­
ścia do porządku dziennego. Raz jesz­
cze: lewica cofa się przed każdym kon 
flikiem, wrszędzie ją straszy widmo rv- 
kawa szaro -  błękitnego munduru.

Takie ustawiczne cofanie się lewney 
powoduje pustkę wydarzeń —  niecie­
kawy materjał dfa obserwatora - dzien­
nikarza. Chyba, że ten dziennilćaiz ze 
chce się zabawdć W' powieściopisarza, 
w nowelistę, zechce arrogewać sobk; 
prawa powueściopisarza, który jak wia 
domo, mówi o charakterach ludzkich 
wszystko, co mu się podoba, nie krępu 
jąc się tern, że głośno wygłasza mtymne 
charakterystyki ludzi żyjących i dzia­
łających.

Jeśli poidyka Sejmu nie jest cieka­
wym materjałem dla obserwatora, to 
natomi'ast ludzie sejmowi —  jakiż to 
niesłychanie ciekawy materjał dla po- 
wieściopisarza, lubującego się w  szu­
kaniu cech atawbzme i specjalnych cech 
narodowych.

Weźmy np. pasła Jakóba Boikę, se­
niora piastow'ców\ lecz obecnego człon 
ka BB. N’a posiedzeniu klubowem BB 
wygłosił on długą mowę. Staruszek, by 
walec w wuelu parlamentach i sejmach 
nie mówi po polsku, tylko chło­
pskim małopolskim dialektem Jest 
to niewątpliwie poza. ale, jak to 
słusznie powiedział poeta francu­
ski, taka poza, która nie wyklu­
cza szczerości. Trzeba było widzieć tf  
chłopską grandezzę z którą poseł Bojko 
mówdł swoje ,jo” zamiast „ ja” , z którą 
kłaniał się_słuchaczorr j^w yprostow y- 
wał swą starczą p o s ta d ^ r  czamarze. 
wytykał braciom chłopom z Królewst- 
wa ich zamozaość, skarżył się na ma­
łopolską chłopską niedolę i biedę. A 
jak się j>óźniej skłonił Rad ziwiłłowi, 
tuż koło którego stał i powiedział: „Oto 
taki książę1'. Tacy, jak poseł Bojko, 
kilka lat temu przeprowadzali u c łw a h  
łamiące wszelkie nasze tradycje hisiory 
czne, znoszące herby szlacheckie, ale 
to dlatego, że te rzeczy które my już 
odczuw amy jako piękną pamiątkę histo 
ryczną i rodzajową, dla niclt są jeszcze 
rzeczami, które ich bolą, które oni od­
czuwają w sposób zupełnie inny. Jeśli 
gdzie szuKać retrogradztwa to tu w łaś­
nie, wśród tej mentalności, mimo całe­
go tych wdościan zdrowego rozsądku i 
tego poziomego realizmu, który do żę­
cia naszego pa.nstwow ego wnoszą.

A teraz gen. Roja. Już opisywałem 
że zewnętrznie wygląda jak duch, że 
rany zdobyte w  bojach, w których bra 
wował, nadały mu w’ygląd nieboszczy­
ka. Występuje ostro przeciw Rządowi. 
Wygląda jak duch Sicińskiego. A pomi­
mo ludowego nazwiska, pomimo swej 
ultra radykalnej przeszłości, pomimo o- 
skarżeń o sympatyzowanie z teoriami 
komunistycznemu ma w sobie coś, c a  
przypomina polskiego żołnierza - w a­
rchoła z jakiegoś XVII wieku. Jakiegoś 
przywódcę spisku wojskowego z parnię 
tników Paska. Nie tego Kmicica, które­
go ofiarow/ała nam genjalna fantazja 
Sienkiewicza, lecz tego prawdziwego, 
historycznego, konkretnego Andrzeja 
Kmicica który pułki buntował przeciw 
hetmanowi Sapieże podczas pochodu 
na Moskwy i o którym niesłusznie po­
wiadano, że się znosił z Moskalami.

Oczywiśc;e takie impresje niedużo 
mówią czytelnikowi, który się z tymi 
ludźmi nie stykał i ich nie zna. Ale ten 
tłum poselski nanozór bezbarwny, ma­
rynarkowy, ileż istotnie pokładów i na- 
warstwmwień różnych, zupełnie sobie 
obcych, zupełnie nawzajem sobie nie­
znanych kultur, stylów, szkół, atmosfer 
obyczajowych w sobie mieści. Peter­
sburg, Berlin, Wiedeń, chłop małopol­
ski, lekarz z ghetta wileńskiego, posie­
dzicie! poznański, żywa rzeźba naszej 
niewoli i żywe rzeźby różnych chaoty­
cznych porywów wolności. C a za ol­
brzymi materjał dla psychologa Cat.
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Siomm bez wody.
SŁ O N IM , dn. ?0  lu teg o . (T el » ł  .S ło w a * ) , ^"skutek d łu g o t r w a le : .  m ro- 

ió w  S ło i im  p o z o s fa ł b er  w od y . gdy* za m -r z ły  w szy* kie rury w o u o c ię g jw e  
u ło ż o n e  w g łę b o k o śc i 1,50 cm  pod  n o * K iz c h n ią  z iem i. W ierce le  o k a z a ło , 
że  z ie m ia  p .r e .r ia r im ę ta  i t s t  d o  g łę o  kości l.oO  cm . W o b c teg o  n iem a  o b e c n ie  
m ow y o  m o ż liw o śc i m z g r z a .i ia  rur, czy  t e i  z ^ a k z ie n ia  m iejsca  w k ió rc m  o n e  
p o z a .u a ,.  T y. Jak d iu g o  a U n  tak i potrw a tr  d n o  jest p rzew id zieć  i raies ckańcy 
uędą p ra w d o p o d o b n ie  b e t  w od y  pi ze*  c  i d łu zszy

Wybory do Rady Pliojshiej w HowogródHa
Jakie z łożon o  listy?

NOWOGRÓDEK, 20 II. (tel. wł. 
„Słowa") D o gtownego komitetu wy­
borczego zostało złożonych 13 list 
kandydatów na radnych miejskich, a 
więc listy:

Nr. 1 mahometan rolników, Nr. 7 
riezależna lista robotnicza (żydowska), 
Nr. 3 zjednoczonych sjonlstów-socjali- 
stów (żydowska). Nr. 4 ogólna żydów 
?ka socjalistyczna lista robotnicza przy 
Zw ązkach Zawodowych (Bund), Nr. 5 
bezpartyjna lista gospodarcza (żydow­
ska). Nr. 6 bezpartyjna mieszczą iska 
(poiska), Nr. 7 ogólna mahomelańska, 
Nr. 8 bloku polsko • białoruskiego, 
Nr. lo  ogólnego związku rzenreślni- 
ków Żydów m. Nowogródka, Nr. 11

żydowskiego bloku postępowego, .Nr. 
12 właścicieli nieruchomości (żydow­
ska) i Nr. 13 zjednoczonego bloku ży­
dowskiego. Prowadzone w ciągu dnia 
wczorajszego pertraktacje doprowadzi­
ły do zblokowania następujących list, 
a więc pierwsze: blok polsko białoru­
sko mahometańsKi tj. listy NrNr: 1 ,6 , 
7 i 8, dalej awa bloki żydowskie z 
list: 3, 5, 10, 12 i 13 oraz listy 4 i 11. 
jedynie lista Nr 2 poszła oddzielnie. 
W ten oposób zasadniczo powstały 3 
grupy żydowskie i jedna grupa polsko* 
białorusko-mahumeiańska, która ma 
największe szanse zdobycia jaknajwięk- 
szej liczby mandatów.

Potrzeba Karnawaiowegi.. „arzgo**
S ą  na Świecie szczęśliw i ludzie, nie- 

m ający nigoy odcisków . D U  ich uśw iado­
mienia pow iem , t e  ara^o  to  w cale d o b ie  
L k a rs iw o  na tę  w łaśn ie  p rzyk rą  p rzypa­
d łość .

P o  takim  k ró tk im  w stępie przechodzę 
do .tem atu*  -

S kończy ł się ju t  karnaw ał; szw endałem  
się to  tu , to  tam  po różnych  naszych po­
w iatow ych sto licach  i obserw ow ałem  ró żn e  
Csekawe !ub ty lk o  śm ieszne m om enty  P c  
wien z nich spec alnie mn e zafrapow ał.

O to  jednym  z głów nych k /opo tów  g o ­
spodarzy przeo bal m je s t zaw sze to , aby 
się k to ś  i za co ś nie obraził i nie z b o jk o ­
to w a ł zabaw y. W czasie całei zabawy prawie 
zaw sze unosi się  w atm osferze  jak iś  bakcyl 
ob razy , go tów  siąść  na iakiejkc Iwiek ta n ­
cerce , tance rzu , czy w ogóle gościu . A po 
balu tem atem  rozw ażań  je s t kw estja , czy 
się p rzy p ad k o m  nie zapom niało  obrazić  na 
k o g o ś , na  kogo m ożna było!

Ja k o ś  ma się w rażenie, ze w iększa 
ćzęse o sób  p iorących udział w zabaw ach 
lub cncp<-a b rać m a jak ieś odcisk i na h o ­
n orze  i o b a . i a  się, by je  k t S nie nacisnął 
przypadkiem  fab naum yślnie.

Ta a tm osfe ra  czy ten  zwyczaj albo 
uniem ożliw ia, aioo  w kazoym  iaz ie  o g ro ­
mnie u trudn ia  w szelkie tow arzysk ie  s to s u n ­
ki; a  p rz e tie z  są  one po trzebne, gdyż d o ­
p iero  w tenczas cz>ow,'eK dobrze pracow ać 
będzie, gdy się dobrze wybawi o j  czasu  
do czasu .

— P o p rc s tu  wyliczyć trudnoby  było 
fak ty , gdy na jakąś zabaw ę nie przyszli to 
ci 10 owi d latego , że dopatrzyli się  jak ie ­
goś p o w o cu  co m niem ania, ze  im s ;ę 
chc ia ło  zroo ić  p rzyk rość  lub m egrzeczność. 
N ezb y t m ira, a c zęs to  duszna  atm osfera  
m iasta  pow iatow ego  czy jeszcze czegoś 
m niejszego  czasam i sta je  się w p ro st nie 
możliwa!

G az ie  tu  szukać  przyczyn?
Ja  m yśię, i e  jedną  z głów nych je s t to , 

że zasadn iczo  je r te im ?  zbyt m ało  grżeczni 
d ia  innych. Znając lę  wadę u siebie,- p o ­
dejrzew am y i u drugich. D latego d o p a tru ­
jem y się często  oorazy * czy je jś  strony , że 
cze jem y  w sob ie zdo lności czy chęci do 
obr ażania innych. A trzeb a  przycnać, że to  
je d n a j  bardzo  n ieznośnie w ada1

D la cz łow ieka  oby tego  tow arzysko  
obrażanie  pow inno być przedew scystk iem  
czem s bardzo  dziwnem i n iespodziew anem . 
Gdy zobaczy tedy  czyjeś n ieodpow iednie 
zachow anie się w z g l ę d e m  sien ie , to  p rzeue- 
w szy s 'k iem  przychodzi mu na m yśl, że to 
jak ieś n ieporozum  euie, jak ie  należy u su ­
nąć. Jeżeli widzi, że to  nie n ieporozum ie­
n ie , a  postępek  jednoznaczny ale nieświa ■ 
dom y. to  p o p ro s tu  położy go n« k a rb  
z łego  w ychow ania i n ieuśw iadeniien ia  t o ­
w arzysk iego  danej jed nostk i. A już dopie­
ro  gdy te  h ipotezy zaw iodły, wyciągnie od ­
pow iednie konsekw encje.

Tym czasem  u nas przew ażnie je s t na- 
ezej Ma się  Ciągle w rażen ie  że  się soo ty - 
La iuczi bynajn niej nie o  w isub te ln ionem  
pojęciu  o h o no rze , ale z la lim  o b o h ły m  
łionorem , jak gdyby z jak ichś tajem niczych 
pow odów  ua tym honorze  istn iały  bo lące  
zran ione  m iejsca czy p op ros tu  odciski. 1 
d la tego  właśn-e dub izebv  było żebv się 
d a ło  wymyślić jak ieś „ara^o*, jak iś śro d ek  
na u sun ięcie  chorych s tro n  s tru k tu ry  psy­

chicznej w .elu z nas, (o  ile to  w dodatku  
zalezy od psychicznej s truk tu ry I)

Na pierwszy rzu t oka  m ożnaby przy­
puszczać, że mamy do czynienia z w iększą 
am bicją, a więc z rzeczą  ja m ą  w sod e  d o ­
datn ią . Tym czasem  je s t w prost przeciw nie. 
C złow iekow i napraw dę am bitnem u i zn a ­
jącem u sw ą w artość  ja k c s  tak  ra tw o  nie 
przyjdzie do g łow y, te  go k to ś  chce o b ­
razić, bęazie mu się tan a  cbęc wydawać 
w prost n iep raw oopodobną. A t lk c  c z ło ­
w iek o z ia c z n ie  m njejszych am bicjach b ę ­
dzie w idział a la  sien ie  w szęazie n iebezpie- 
czens.w o .

T ak ie  śm ieszne m ałom iasteczkow e Od­
razy kw itną cały  rok , a le  już specja ln ie  na 
nie u roozaj to  karnaw ał) Wiele w ciągu 
tego  k ró tk iego  czasu  było ob raz  je d n o ­
s tek , rodzin , grup to w arzysk ich  i t  d. t e ­
go się nie liczy. P arę  razy próbow ałem  
zbadać przyczyny rozżalen ia  t  obu s tro n  i 
praw ie zaw sze okazyw aro  się bądź n epo - 
rozum ien ie , b ą -1  n iepow ażna ale Sraieszua 
a n« e t ozieci >na am bicyjka.

G dybyśm y wszyscy nauczyli się d o s ta ­
tecznie  w ysoko cenić sw oją  godność  o s o ­
b is tą , w tenczas potrafilibyśm y narzucić j< j 
poszanow anie innym , :  sw o ją  d rogą i sam i 
bylibyśm y grzeczni dla innych, w tenczas 
me byłoby pow odów  do Ciągłych śm iesz­
nych obrażaft s ę  i w ypływ ających stąd 
głupieli aw antur.

C enienie siebie dosk o n a le  robi na 
cenieni"! innych i

Z th w ilą , gdy poziom  grzeczności, a 
w ięc i poziom  k u ltu ry  podniesie się, w ten ­
czas napew no będzie znacznie mniej obraz, 
a  tern sam em  i życie bęcz.e  p łynęło  znacz­
nie ła .w iej i przyjem ni, j. D om .

WILEJKA (pow .)
—  Życie sam orządow e w pow iecie Wilej- 

skini. P race przygotow aw cze nad olanarm go 
&podarczern: sejmiku i gmin pow. W ilejskie- 
go na rok 1929 - 30 ^ostały ukończone. Bu­
dżety  gm inne uchw aloue i zatw ierdzone, bu 
dżet pow iatow y opracow any przez W ydział 
przedłożony 23 bm na sejmiku.

b udże ty  opracow ane są  pod hasłem mo­
żliwych oszczędności i mimo w zrostu norm  
i staw ek naogót kw oty budżetów  są niższe 
od zeszłorocznych.

Dla najw ażniejszych działów prac sam o­
rządow ych pr/.y pomocy odpow iednich ko­
misy j opracow ane zostały szczegółow e plany 
i p rogram y na najbliższe trzecnlecie, przy- 
czem budżet przeszłego roku dostosow any 
został ściśle do tego program u

W tych dniach projekt budżetu uzyska 
w stępną ap robatę  władz nadzorczych.

W  dziale rolnym dąży W ydział P ow iato­
wy do pow iększenia ilości sit fachow ych i 
instruktorskich w powiecie oraz otacza spe— 
aue.woseiuoąs » usrepodsoS  óąmdo bujBb 
W  dziale w eterynaryjnym  przybyw a nowa 
placów ka, punkt felczerski w Krzywiczach.

W  dziale drogow ym  obuk prac konser­
w acyjnych budow y m ostów  i przepustów , 
brukow ania jezdni przew idyw ana jest dalsza 
budow a szosy W ilejka -  Sm orgonie uraz bu­
dow a dużego m ostu w Sosence na Wilji.

W  dziale służby zdrow ia d rogą reo rga­
nizacji z osiągniętych oszczędności pow stać 
ma now a placów ka. Przychodnia rejonow a w 
W ilejce. Bedzie to rodzaj ośrodka zdrowia, 
połączone bowiem w niej będą: Przychodnia 
ogólna, przychodnia przeciwgruźlicza, przy­
chodnia przeciw jagliczna oraz stac ja  Opieki 
nad M atką i dzieckiem.

PARIS, PAR1S!..
Wielka paryska sala licytacyjna w 

Galerie Petit.
Idą pod młotek jakieś foljały z 

XVlI-go i XVIII go wieku w przebo­
gatej oprawie, znaczone wsp&niałemi 
herbami. Nie są to żadne białe kruki 
ale prtedmioty niebylejakiego zbytku 
w niesłychanie szlachetnym stylu. Księ­
gi! I to jeszcze jakie! Wszyscy wiedzą 
że to stary Henn La.cdan wyzbywa 
się drogą licytacji resztek swej nad­
zwyczajnej niegdyś tibljotekf.

W głębi sali siedzi dwóch panów 
iiiepierwszej młodości. Ściśle mówiąc, 
starzy już. Elegancko ubrani lecz nie 
według ostatniej mody. Udziału w li­
cytacji nie biorą; rozmawiają z sobą  
półgłosem , najwidoczniej komentując 
to, co się na sali dzieje.

Raz do  raz to  jeden to  d ru g i  w ita  
się z przybywając emi o s o b a m i .  Zdaią 
się obaj znać doskonale „ to u t  P a n r “ .

— Hm! powiada jegomość z kró­
tko przystrzyzonemi bacznaml Nie­
źle. Widziałeś oan na księdze, o  któ­
rą przed chwilą wcale żwawo s ie  do­
bijano, herby pani de Maintenon? Na­
był agent Morgana... Wybornie. Ktcby 
kiedy przeczuł, że pani de Maintenon 
będzie nam w miarę sił pomagała 
spłacać Ameryce długi wojenne! A 
Lavedan zdaje się więcej zarabać na 
książkach, które przedaie, niż na tych, 
które pi.->ze. Zresztj.., ja sam, z cze­
go nie rooię stkietu, żyję już od dość 
dawna z moiej kolekcji tabakierek i 
wachlarzy. Znacznie już stepn ała... Lecz 
to jeszcze, co mi zostało, uważam za 
kapitał o wiele, wiele pewniej zy niż 
m je kamienice i procenty, które już 
tylko istnym ściągam cudem.

Pa sllhaiaswhsiiu spisku & Hiszpanii.
Sukces Prtmo de Kivery.

WIEDEŃ. 20.2. (PA T ).  „United Press" donosi z Madrytu, ż t  Primo dc 
Rlvera osiągnął nowy wielki sukces. Mianowicie król Alfons podpisało na jego 
życzenie dekret, rozwiązujący hiszpański korpus artylerji, a to z tego powodu, 
iż korpus był największym pizeciwnikicm Primo de Rivery.

R o z w i ą z a n i e  k o r p u s u  ? r t y ! e r j i .
MADRYT. 20.2. (P a T ). Dziennik urzędow y ogłasza dekret o  rozw iązaniu ty .n c^  

sow em  korpusu artylerji oraz o tym czasow em  zam knięciu ak ad tu iji artyleryjskiej. D ek­
ret Dujtn.iawia ze korpus artylerji zostanie do  dn. i czerw ca zreorganizc wany. W szy­
scy oficerowie rozw iązanego l.o. pusu artylerji bęoą z dniem  dzisiejszym  u w . r n .  za 
^oOby cyw ilne i pozbaw ieni pensji oraz p raw a noszenia m unduru aż do chwili ew eno. 
alnego ponow nego przyjęcia do armji. Ci, którzy  w nios j p rośbę o p o n o w - s P-zyjęcie 
do arm ji, oęuą nnisieli zlcżyć przysięgę na w ierność i posłuszeństw o królowi i rządow i. 
D ekret czyni w yjątid  na korzvść oficerów, służących w Mai oku i w  innych koio.ijacn 
K om unikat półoficjalny stw ierdza, że w yżej om aw iany dekiel m a na cefji pczj szczeme 
korpusu artylerji od niepożądanych elem entuw  oraz w zyw a tych oficerów , k tórzj nie 
p o c z -  wt |ą się do Ładnego udziaiu w ancji buntow niczej, aby zwró.iH się do rządu z 
p resoą o ponow ne wcielenie ich do armji.

A r e s z t o w a n i e  g e n .  t i a r o .
BERLIN. 20.2. (P A T ). „Vossicne Z tg ‘‘ uonosi z denoay  o a iesrto w cn h i tam  g e ­

nerała artylerji m adryckiej Haro. jecmoczeenie miało być aresztow anych wielu oficerów 
i dziennikarzy.

Załatwienie ap.awy eKspa<lH świń z łaisKl ao 
Austrii.

WIEDEŃ. 20.2. (P A T ).  Dzienniki dzisiejsze donoszą, że na konferencji 
kanclerza Scipla z przedstawicielami kół rolniczych osiągnięto p-orozurnienie 
co do tego, iż umowa zawarta między polskim syndykatem eksporterów a 
związkiem komisjonierów wiedeńskich stanowić ma dla rządu autrjackiego 
podstawę do cłalszćj akcji. Na podstawie umowy dopuszczony będzie przywóz 
do Austrji 56b tys sztuk świń polskich. Rolnicy ausirjaccy żądają, by umowa 
gwarantowana została przez rząd polski i austrjacki. Ponadto pragną zaoobiec 
zwiększeniu dowozu świń z Jugosławji, Rumun;, i Węgier

Dziś przed południem odbył poseł Rzeczypospolitej Bader dłuższą kon­
ferencję z kanclerzem Seiplem.

Lcurlx wyMdiwał gomyślnto w Kalrte.
Ka IR. 20.2. (P A T ) Dzis o  godzinie 8 min. 45 rano w ylądow ał tu  Lebił*.

Plioty w Hiemnerh trwają nadal.
BERLIN. 20.2. (P A T ). Mrozy w Niemczech trw r.ją oaua L biegłej h o t j  najniższą 

tem peraturę  zanotow ano w  Bertfme, gdzie m róz dosięga! -  25 s t C Złagodnienie m ro­
zów  zaznaczyło się tvlko w P rusach W schodnich, dzięki w iatrom  od s ti„n y  norza. Jak 
aonosi biuro v\'olt!a, w  całej E m opie strni atn iosferyczny nie uległ jakimkolwlf-k pow aż­
niejszym zm ianom . Sam oloty ze stacji lotniczej w  O ltenau dokonały now ych lotów  ra ­
tunki w ych w kierunku okrętów , unitruchum ionycli przez lody na m orzu, zrzucając na 
7 parow ców  zapasy  żyw ności i pocztę. Poszczególne urzędy i insty tucje  sam oiządow e 
Niemiec podejm ują go iączkow e zarządzenia -apob iegaw cze i ratunkow e na okres nacrej 
ścia spodziew aiiej wielkiej p o w odzi

Niezwyhłe zjawisko atmosferyczne.
PRAGA, 20 IL PAT. W czoraj rai o w B udzjejow icech zaobserw ow ano  n iepospo  

lite  tjaw isko atm osferyczne, m ia 'O w icie  u k łza ły  s ,ę  na firm am encie trzy  ta rcze  S ło­
neczne, po łączone  tęczą w ychodzące z w łaściw ego słońca .

Pierwszy dzień igńlnatiolsSticn zawodów tiar- 
ciarsHich w Wiinii.

Drugi pan najwidoczniej nie miał 
ani wachlarzy ani tabakierek, któreby 
m ógł w świat puszczać, bo znacznie 
mniej niż jego (owarzysz interesował 
się przebiegiem licytacji a osobliwie 
cyframi do jakich bodbijano ceny. Na­
tomiast pilnie rozglądał się po sali.

Właśnie kłaniał się serdecznie ja­
kiemuś panu. należącemu z wynląau 
do wyższej biurokracji.

— Czy on już jest sekretarzem 
stanu?—zagadnął pierwszy pan.

— Tak. Puwinienby dawno SJjuż 
pod kluczem siedzieć. Straszliwie skom ­
promitowany w sprawie „Gazette du 
Franc". Lecz w łos mu z głowy nie 
spadnie. Za wiele wie.

— O, takl-uśm iechnął się drugi pan. 
Wiedzieć to znaczy nieraz: wysoki atut 
mieć w ręku. W Paryżu zawsze bedzie 
grasowała jakaś m a d a m e  Hanau. 
O nazwisko, o:zywiście, nie chodzi. Ja 
osobiście, przyznam się, lubię takie 
skanda e. Stanowią one łącznik mię­
dzy nowym a starym Paryżem. Nada­
ją mu one piętno wieczystości. A i za 
temat służą dla rozmów towarzy­
skich.

(Muszę tu wtrącić w nawiasie, że 
rozmowy cbu, jak widać, „korzen­
nych" paryżanów nie słyszałem bynaj­
mniej na własne uszy. Podsłuchał ją 
paryski korespondent jednego z dzien­
ników w iedeńsk ich-i żywcem powtó­
rzył. Ja zaś tylko ją przenoszę mo­
że nawet lekko ja ornamentując —na 
szpalty „Słowa". Parysko - wiedeński 
kolega nie weźmie mi za złe. My so ­
bie często w prasie oddaiemy takie 
wzajemne usługi).

Drugi z rozmawiających panów 
skrzywił się.

— Niema już Paryża— rzekł z go ­
ryczą w głosie. Istnieje już tylko po­

ihilepśzy
Maturalny

3awńz
Azotawy i

BisioruiKo - PoisKi Sm i k  Podręczni/
obejmuje lb .000 słów b^łorusHich.
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Wczoraj odbył Się bieg patrolowy 
o mistrzostwo armji. jak  było do prze­
widzenia bezapelacyjne zwycięstwo 
odniosł patrol 21 DP Górskiej pod do­
wództwem porucznika Kasprzyka. Nie 
może to dziwić nikogo. Na mistrzost­
wach Europy, odbytych przed 10 dnia­
mi w Zakopanem ten sam patrol zajął 
zaszczytne drugie miejsce za Firmami 
bijąc z‘aś takich rutyniarzy jak Cze­
chów, Rumunów, Jugosłowian i Szwaj­
carów. Drugie miejsce Szkoły Podcho­
rążych jest niespodzianką —  nikt się 
nie spodziewał by Szkoła, rozporządza­
jąca świeże mi rekrutami mogła być w 
takiej formie.

Drużyny wileńskie nie znalazły się 
zbyt blisko czoła, wpłynęło na to skan­
daliczne wprost strzelanie. I tak i DPL, 
która w biegu miała całkiem dobry czas 
zepsuła wszystko fatalną niecelnością. 
Dość powiedzieć, że chybiono aż dwie 
figury —  choć wielkość ich równa się 
wzrostowi średniego człowieka.

Zresztą jest to normalny objaw w 
biegu patrolowym: rozgorączkowani za 
wodnicy śpieszą się, celują niedbale, 
strzelają aby prędzej, byle wcześniej 
znowu ruszyć w drogę. Na mistrzo­
stwach Europy Czesi mieli najlepszy 
czas w biegu (jeśli odjąć im 4 minut} 
o które spóźnili się na start) mimo to 
znaleźli się za nami zawdzięczając nę­
dznemu strzelaniu.

Oto dokładny opis całej imprezy.
J u j od 8 rano na boissu  sportow ym  6 pp. 

leg. (A ntokol) grom aazui się zaw odnicy. 
S tartuje siedem naście drużyn. O godz. 9-ej 
w ypuszczają pferw szą drużyną, następnie co 
dw ie minuty. T rasa  rozpoczyna się i.a środku 
boiska i biegnie po przez Zarzecze, Bclmont, 
lasek Leonis ki, Puszkarnię do strzelnicy C 
p.p. leg. za Równem Polem, następn e przez 
Góry, R om anów kę G órajcie Szw ejcary wzdłuż 
lasu miejskiego przez Równe Pule obok 
cm entarza żydow skiego przez efektowny 
zjazd z góry do boiska 6 pp. gdzie była meta.

Dodejście i zjazdy byty łagodne.
Na trasie urządzono 20 posterunków  kon­

trolnych na których notow ano num ery prze­
jeżdżających zaw odników  Na 9 kilometrze 
znajdow ała się strzelnica. Patro l p rzybyw ają­
cy na strzelnicę ustaw iał się w linię i rozpo-

t w  tiiiia głupstwa...
Smutny ep ilog  „ n a jw ię k sz y c h  na 
ś w ie c ie "  transportow ców  w o ­

jennych.
D onosiliśm y n ieaa« no o  w ybudow aniu 

przez A m erykanów  dwóch o lo rz jm ów  m o r­
sk ich : L exingtun i 3 -n ito g a . P o czą tk o w o  
drednauty . p<>tem zosta ły  p rze ro o io n e  ną 
w ojenne 'ran sp o rto w ce  aerop lanów . O lb rzy­
my te po tysiące to n  k a 'd y ,  m ogące 
rozw inąć fą jtta s tjc zn ą  szybkość 2,9 v ę? łó w  
na gn zinę, kosztow ały  po 700 m iljonów  
zło tycn .

Szczycili si< A m eryl.sn ic sw end s ta t­
kam i, zazdrościli im ich Anglicy a* o to  
o k aza ło  się, że m ają  one pow arny  feler — 
m ianow icie jtrzym am e ich d iu g o  kn sz tu ie

K osztu je  bowiem o k o ło  zoU m ilio rów  
zł roczn ie  sum a ta  naw et bogatym  J a n ­
kesom  w ydała cię zbyt w ielką. T em ńar- 
dziej, że Lexinglon i S. ra toga  nie o d ea ją  
żadnych nam acalnych korzyści, s to ją  sobie 
w por J e  na kotw icy, od  czasu  f u  czasu  
jak ieś m anew ry i na tern  koniec. A 200 
m iljonów  wydać trzeba .

W rezu ltac ie  adm in istiacja  pow zięła 
hero iczny  p ro jek t; rozeb rać  drednau ty  i 
zbudow ać z teg o  u ia te rja łu  dw a s ta tk i po 
13 tysięcy ton  tv lko .

Oczy wiście będzie to  k o sz to w a ło  z n o ­
wu parę setek m iljonów;.. dolarów  tym 
razem  ale  je s t to  jedyne w yjście z sytuacji 
— S ara toga  i L e i.in4on , is tn e  p ływ ające 

fo r te c e , poch łan iają  zbyt znaczną część 
budżetu  całe j m arynark i.

Wszyscy uprzednio  zam ieszani w spraw ę 
budo  cy tych ..redr,au tów  a więc adm ini- 
s tia c ja  inżynierow ie, eksperc i i t. d. są , 
rzecz prosta , bardzo zaw stydzeni. M ów ią, 
że był to  doskonały  eksperym ent, że n a ­
uka  nie pójdzie w las i tym  podobne 
brednie.

O prócz  skończonych  gum oni n ik t o czy ­
w i ś c i  nie w Ń rzy w te  dysertac je , popr . 
s tu  lekkom yślność , b rak  Słusznych ob i- 
t  eń i n iem ądre  uganian ie  się za grandi- 
osum  spraw iły, że w ybudow ano b ezsen so ­
wi ue m o n s tra  n araża jąc  państw o  na k o lo sa l­
ne  s tra ty .

SYat.

czynal strzelanie na kom endę oficera, który 
sam nie strzelał. Prócz tego byty jeszcze 
dw a punkty odżyw cze, na których częstow a­
no zaw odników  herbatą  i bulkam i z mask-m.

Po obliczeniu czasów  i punktów okaza­
ło się, że m istrzostw o arm ji zdobyła patrol
21 dywizji piechoty Górskiej (B ielsko) z por. 
Kasprzykiem na czeie osiągając ogółem 40 
pkt.

Kolejne m iejsca zajęli:
2) Szkl Pchr. (O strów ) 25.642 pkt., 3)

22 D P Górsk. (.Przemyśl) 25.462 pkt., 4)
1 br. KOP (Z dolbunów ) 23.188 pkt., 5) 19 
D.P. (W ilno) 22.131 pkt., 6) 20 L».P. (Sic 
nim ) 17.931 pkt., 7) 1 l i  P. leg. (W jlńo) 
15.226 pkt.

Bieg ukończyły w szystkie patrole.
W biegu osiągnięto następujące wyniki: 

21 DP 2 godz. 20 m. 48 sek., 2 ) Szkoła pou- 
chor. — 2 g. 42 m. 50 sek., 3) 22 D P G órska
2 g. 54 m. 4) 1 D ' w P. leg. —: 2 g. 54 n 
8 sek., 5) i irw g. KOP 2 g. 56 ni., 6 ) 19 DP
3 g. 16) 20 D P —  3 g. 31 m...

W yniki strzelań: 1) 21 D P —  iluść tra ­
fionych figur 4, ilość trafionych shzalów  13, 
2) 22 D P —  4, IŁ,' 3) 19 D P -  4, 9, 4 ) 20 
DP —  4, 9, 5) 1 b r> s . KOP —  4, 3, 6) Szk. 
podch. — 3, 9.

Patro l 1 D P W ileńskiej Zajął 14 miejsce 
m ając 2 trafione figury i 4 trafne strzały 

Ogólnym kieiownikiem  zaw odów  jes t mjr. 
Zientkiewicz, kierownikiem biegu mjr. Hof- 
bauer.

lim  gpwaltm unjl imała.
Długie przesilenie znalazło w resz­

cie swój eoilog w zdecydowanej Uchwa­
le Wielkiej Rady Armji Zbawienia, 
i. rządzono bowietn głosowanie: czy 
generał Booth może dalej pełnić fun­
kcje najwyższego dostojnika Armji?

Na 61 członków Rady 52 wypo­
wiedziało się przeciw.

W oD ec tego przystąpiono do wy 
boru nowego generała. Jak wiadomo, 
Całą burzę rozpoczęła Evelitta Bootb, 
siostra generała, Która chciała Konie­
cznie ODjąć stanowisko brata. SpoiKał 
• ą przykry zawóa. Armja ma dość 
dyt astji Boothów, a na g en era ła -k o -  
b.etę nie refltKtuje, to *eż zgryźliwa 
stara panna otrzymała tylko 17 g ło­
sów, resztę skupił na swej osobie  
pułkownik Higgins.

PrawdcDodcbnie stary generał nie 
zechce uznać nowego, będzie protesto­
wał, być może skieruje sprawę do są ­
du, ale to nie zmieri postaci rzeczy: 
cała Armja słucha i widzi swego w o­
dza obecnie jedynie w — H ^ginsit.

Nowy generał liczy 64 lata. Od 
najwcześniejszej młodości był człon­
kiem Armji—pułkownikiem został mia­
nowany już w 1896 r. Działał głównie 
w Ameryce i na Dalekim V /schód? e. 
Cieszy się wielkiem mirem i powsze­
chnym szacunkiem. Wśród sze>okKh 
warstw Armji jest z pewnością popu­
larniejszy tak od samego Bootha jak 
jego siostry, żony i córki.

P ite  tatresina
Oficjalne pogodzenie się W atykanu * kró­

lestw em  włoskim będzie zapew ne najw aż- 
ni jjzvm  w ydarzeniem  z pontyfikatu Piusa 
XI. Przy te, okazji zajrzano do zbioru prze­
powiedni, przepisyw anych św iętem u Vtala- 
chiuszowi, tyczących się papieży. W łaściwie 
uczeni tw ierdzą, że jes t ;o apokryf, że ś-t\ 
M alachiusz nigdy nic podobnego nie napisał 
ale co to ma do rztzczy? Pisał je w  każdym  
razie k toś jem u w spółczesny. Otóż przepo­
wiednie te są wielce treściw e reasum ują się 
poprostu  do dw óch, trzech conajm niej slow.

Pius XI jes t oznaczony: Fides int.'epidć j 
poprzednikam i jego  byli: Religio depupu-
lata  —  B enedykt XV, Ignis a rdens — Pius X 
Lumen in caelo —  Leon XIII (ta  przepow ie­
dnia jest niezwykle tra fną), Crux a cructó—  
Pius IX (też nieźle- —  Pius ,X bowiem został 

jak w iadom o w yzuty z Daństv.a kościelnego 
przez W iktora Em anuela) i t.d.

N astępcam i Fides intkepida będą: P asto r 
angelicus, P asto r et nauta FIos florum, De 
media e lunae, De Iabore solis, De fdoria 
olivae. Ten będzie ostatni, po glurae olivae 
Rzvm spłonie, ziemia się rozpadnie, w oda 
w; paruje —  w ątpliw e czy k tóryś z nas do­
żyje tej chwili.

A m  kanw ie proroczych określeń można 
snuć i snuć najprzeróżniejsze tłóm aczenia... 
jeśli się umie po łacinie oczywiście. Puk.

jęcie geograficzne „Par>ż“. Sa jeszcze 
tylko s t a r z y  p a r y ż a n i e —jak 
ja i pan. A i ci wciąż ubywają, uby­
wają. Coraz iTh mniej. Ot, przypom­
nij pan soDie jak wyglądała taka licy­
tacja w Galerie Petit. \V6wczaS pełno 
tu było wielkich kokot... p a r d o n... 
kurtyzan wyglądający h o wiele dy­
styngowanej niż księżne i hrabiny. A 
I ta była jeszcze różnica, że wobec 
wielkiej kokoty pozującej na grande- 
damę nikt nie śmiał zahazardować dwu 
znacznego słówka. A i gustowniej by­
ły zaw3ze ubrane niż panie z najwyż­
szych towarzyskich sfer... Czy pan za­
uważył, że „rodzaj" wielkich kokot, 
które nadawały Paiyżowi specyficzny 
charakter, tak dobrze j'ak wyginął? 
Prawda? Co?

— Przeczyć nie będę, że Paryż ten, 
któryśmy tak dobrze znali, ginie. Zni­
kają nietylko dawne kamienice, metyl- 
ko wymierają dawni ludzie lecz prze 
staje istnieć sama atmosfera Paryża z 
przed laty. Lecz i to muszę zauwa 
żyć, że my notujemy tylko io, co zni­
ka, nie biorąc wcale w rachubę tego, 
co zostaje. A już nie raczymy nawet 
spostrzegać tego, co— przybywał Tak, 
tak, niewątpliwie: ciężko iść bulwara­
mi i co krok przvpominać sobie: to 
zniknęło... tego niema... Mimowoli 
człowiek gorzknieje od takich wspom­
nień. Tu był Crfe Angiais—tam Tor­
tom'—a tam daltj w tej kamienicy na 
„beletażu" był jeden z najwytworniej­
szych salonów paryskich-gdzieindziej 
jakże się bawiono!—tam znowuż ś!a- 
au niema pałacu w którym rozegrał 
się jeden z najpikantniejszych epizodów 
dziejów Paryża... Tak—tik... Cężko  
nam dziś, obarczonym tylu wspomnie­
niami, wędrować po nowym Paryżu. 
Ale— ale to trzeba przecie przyznać, że

Paryż o d r a d z a  s i ę .  Wyraźnie 
mówię: odradza się. T o znaczy, że 
Paryż zawsze jest Paryżem. A no, i 
paryżanie zawsze są!

Ukłonił .sie na lewo i na prawo 
jeszcze paru osobom  i mówił dalej:

— Wfźmy przykład. Niedawno pe­
wien paryski feljetonista wezwał czy­
telników i czytelniczki jednego z wy­
twornych i poważnych czasopism do 
współpracy. Będą pisali razem szkic 
złożony z sentencyj. Nadesłane sen­
tencje i glossy on przemiesza ze swo- 
jemi -  a potem czytelnicy mają w 
listacn do redakcji wskazać które sen­
tencje i glossy do nich, a które do 
niego należą. Pom ysł niepospolity. 
Mniejsza. Chodzi o  to, że tylko pa­
ryskie czasopismo m ogło znaleźć pub­
liczność, która się taką sprawą za­
interesuje i —jak się okazało —skwap­
liwie na nią zareas uje. Trzebaż prze­
cie posiadać niepospolitą wrażliwość 
na... styl, na finezje językowe oraz 
literackiego kunsztu, aby brać udział 
i tak jeszcze ochotnie w takiej „roz­
rywce umysłowej"! Oto Paryż! Oto 
publiczność paryska! Autentyczna, 
p u r s a n g publiczność paryska! N;e 
wyginęła jeszcze, me wyginęła... Czy 
pan w tern nie poznaje kochaną fi- 
zjognomję naszego starego P aryża- 
odrodzonego?

— Nic nie pom oże—odparł drugi 
pan. Ładnie się Paryż „odradza"? Po 
restauracjach siedzą s&mi Amerykanie 
i jakieś obieżyświaty, co licho wie jak 
f skąd dc bili s'ę do bajecznych for­
tun. My, Francuzi, już spadliśmy do 
roli ich kelnerów i kucharzów. Ja 
przynajmniej nie mngę sobie pozwo­
lić na obiad w restauracji gdzie jeszcze 
kwitnie nasz przezacny i szlachetny 
kunszt kulinarny. Nasze teatry — wy­

dane na łup cudzotiemcom. Operetka? 
Albo wiedeńska albo angielsko-ame- 
rykańska. Kryminalne melodramaty — 
amerykańskie; kabarety, kina —ściśle 
wedrug gustu i upodobania cudzo­
ziemców; reklama—brutalna i bezczel­
na. Nawet nasz narodowy obyczaj 
wybierania' Królowej Piękności zinter- 
nacjonalizowano, skoszlawiono! Pan 
mi przytacza przykład wielkiej kultu- 
ralności publiki paryskiej a ja przy­
pomnę położenie naszych literatów. 
Albo z głodu przymierają albo mu­
szą produkować niebywale „sensacje". 
Dawniei dobra książka m iała .. całą 
swoją e p o k e -d z iś  po roku, co m ó­
wię, po kilku tygodniach już się ze­
starzała, już nikt jej nie czyta, już 
zapomniana. Jesiemą był to „szla- 
ger"; na przyszłą wiosnę już książka 
ukazuje się w taniem wydaniu prze- 
znaczonem dla n o w y c h  sfer pub­
liczności bo... bo któżby z „szanują­
cych się" czytelników chciał wziąć do 
ręki powieść —zeszłoroczną! Dciś— 
wiem dopłacamy 5 centymów do 
każdego egzemplarza kupionej książ­
ki. To tak zwany „le sou de I‘auteur“, 
specjalna dopłata na rzecz niezdol­
nych jut do pracy literatów, w p o­
deszłym wieku, pozbawionych środ­
ków do życia. Myślę zawsze, że na­
wet ta forma Mantropji ma w sobie 
coś upokarzającego dla ludzi pióra, 
reprezentujących Kwiat naszej inteli­
gencji. Czy mam rację? Dawniej...

— Dawniej —podchwycił drugi pan 
— popłacał talent, popłacał dowcip 
P/zynajmniej to, co zowiemy € s p r i t 
ceniono narówni z monetą i piękno­
ścią. Dz?ś ć s p r i t nasz przygasł 
a piękno jakże wulgarm! Dziś sie 
nie rozmawia; dziś się telefonuje. GJy 
potrzebuje kto rozrywki czyli* pój­

dzie do znajomego na pogaw-ędkę? 
Gdzieby tam! Rzuca się w auto 
„^jada" sto, dwieście kilometrów. Na 
bulwarach taki piekielny hałas, że 
niema sposobu rozmawiać, luGzie jedni 
drugich nie słyszą. Coprawda, ma­
ła strata.

Pomiiczeli Drzez chwilę obaj, po- 
czetn jeden z panów westchnął.

— Mam być szczery?—rzekł. To, 
co rozumiano dotąd gdy ktoś powie 
dział „Paryż", to, co obejmowało sa­
mo pojęcie „Paryż" —to, jestem głę­
boko piztkonany, już nie istnieje. 
ę  a n ‘ e x i s t e  p a s ,  n ' e x i s t e  
p l  u s . . .  Ci, w których leży najży­
wotniejszym interesie aby na jaknaj- 
szerszym świecie nie zgasł, broń B 
że, urok Paryża, rozpuszczają po 
świecie wierutną blagę, że Paryż— 
Paryż!— wciąż istnieje. My zaś, teraź­
niejsi paryżanie, wiedząc o  tem dosko­
nale, że Paryż w dawnem rozumieniu 
już nie istnieje, gramy haniebną ko- 
medję „paryskiego życia", pełnego 
dziwnej meldncholji. My zaś sami, 
drogi panie, mv już tylko — upiory. 
Tek, upiory.

W tej chwili rozległo się za sto­
łem w głębi sali jakieś niepospolicie 
mocne uderzenie młotkiem w marmu­
rową tcbliczkę. Widocznie jakiś o so b ­
liwy „objekt" został po ciężkiej walce 
przez kogoś zdobyty. Uczyniło się 
też na sali generalne poruszenie.

Nawet obej rozmawiający panowie 
uważali ra wskazane pocisnąć się na 
przód aby zobaczyć „co się stało?"

Kolega mój wiedeński stracił ich 
z oczu.

Nie pozostaje mi nic innego jak 
uczynić to samo. Cx. J.
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0  „ka to licko śc i1 nac jonalizm u
Fohłdsle mrozsw i Sirttóysy.

(Katolikom nacjonajistom  poci rozw agę)

W  Nr. 24 Dziennik W ileński artykułem  
w stępnym  p. t. „Nacjonalizm  a  katolicyzm 1' 
odpowiedział na mój artykuł p. t. „Katoli­
cyzm a ideologja państw ow a" przyczem  caią 
sw ą uw agę skierow ał na zagadnienie sprze­
czności nacjonalizm u z katolłcyzm err Tu 
jednak  m uszę zaznaczyć, że artykuł mój za­
haczy! o pow yższe zagadnienie jedynie we 
wstępie, natom iast istotna jego  treść obraca­
na się około kwesrji państw a narodow ego. 
Starałem  się uzasadnić, że doktryna katolic­
ka w ym aga od państw a li tylko zgodności z 
p raw em  naturalnem  a więc słusznego ustro­
ju  i praw  nie ma zaś tu mc do pow iedzenia 
okisiśinik ,, naroaow v". To jedno! Dalej usi­
łow ałem  w ykazać nacjonalistom , że jeśli oni 

dobrej woli i napraw dę w ierzą w siły 
T cze i mcc duchow ą narodu, to  powinni 

rozszerzać ekspansję jego  w artości ducho­
w ych i g iun tow ać m ocarstw ow ość w łaśnie 
w zniosłością m oralną oblicza narodow ego i 
a trakcyjnością  kultury narodow ej natom iast 
>v tei w id k itj roboeie cywilizacyjnej unikać 
bism arkow skiej pom ocy państw a i policjanta, 
bo to  już słabość i niew iara w naród Na te 
w yw ody Dziennik Wił. nie odpowiedział i 
s tąd  uw ażam  je za przyjęte.

A teraz rozw ażm y „kato lkkość  nacjona­
lizmu. O czywista, zastrzegam  się odrazu, iż 
w  kw estji nacjonalizm u dziś jeszcze nic de­
cydującego dla katolików ustalić me może­
my, m ożna jedynie starać  się w ykazać, że 
św iatopogląd  nacjonalistyczny jes t obcy je^ 
dnolitem u konsekw entnem u św iatopoglądow i 
katolickiem u jest w strętem , który n, yc czy­
stość katolickiego myślenia. Kościół eanak 
urzędow nie nie wypowiedzią* sie o nacjona­
lizmie jako takim , aczkolwiek istnieje wielka 
ODawa w W aty  Kanie, w ypow iedziana przez 
Revue catnobąue oes idees et des; laits, iż 
.Nacjonalizm to przyszia herezja". Action 

F ranęaise i jego poiępienie nailepszym  tego 
dow oaem '

T rzeba  więc baczyć, by społeczna myśl 
Katolicka nie zeszła na m anow ce i dlatego 
teo retyczna dyskusja katolików  celem znale­
zienia Katolickiego rozw iązania kw estji na­
rodow ej jest dziś koniecznością chwili.

Ale, by obiektyw nie mówić o jaktem ś 
zjaw isku społecznem, trzeba wpierw określić 
je, następnie w yraźnie odgraniczyć od innych 
pokrew nych pojęć. T ak  więc musimy zdeft- 
njow ać nacjonalizm  oraz ustalić jego stosu­
nek do zasady narodow ości. Atoli tu spoty­
ka nas olbrzym ia trudność.

Oto na podstaw ie w szechśw iatow ej an­
ty o nacjonalizm ie, prow adzonej przez 

miesięcznik ,Les L ettres" (te j ankiety w ła­
śnie, z której jak rogu obfitości sypał nam 
cy ta ty  D zitnnik Wileński, starannie pomija­
ją c  jednak głosy katohKov^ przeciwnych na­
cjonalizmowi n. p. O. Cathrera, O. St. 
D unin-Borkow skiego, O. (ialler. O. S. B. pr. 
Al. Zdziechow skiego) trzeba stwierdzić, i i  
problem at nacjonalizm u nie uojrzal jeszcze 
w  umyslowości w spółczesnej. Nacjonalizm 
dotychczas byt nie ilozodcznym poglądem  
ale  w ybuchem  zbiorowym  instynktów  naro­
dow ych, byl czemś irracjonalnem , nie zno- 
szącem  w „wem rozum owaniu logiki i nau­
kow ych m etod. W szystkie hasła i program y 
jegi nie m ają uzasadnienia teoretycznego 
i ccc są sui generis dogm atam i utrzym yw ane- 
mi jako praw dziw e uzięki ustaw icznem u od- 
w olyw aniu się ao  „św iętych" uczuć. Kie 
dziw nego więc, iż nacjonaliści stronią od de- 
iinicyj i scislości, j*est tc  nowiem dla nich za­
bójcze . T o też nprz. Ujejski, rezygnując z 
teotetyczno-filozoiicznego ujęcia nacjonali­
zmu, w yraźnie wzywa do zajęcia wobec nie­
g o  „stanow iska uczuciow ego". W obec takie­
g o  stanu rzeczy, definicji dubrej nacjonali­
zmu znaleźć nic mogłem i dlatego musimy 
- arni ustalić pojęcia.

1 tak, przez nacjonalizm  tę d ę  rozur.iia’ 
tak i społeczny typ  myślenia i działania, dla 
k tó rego  głów ną przesłanką wszelkich teoryj 
o rgan  żujących życie jednostki i zbiorow o­
ści a więc społecznych, gospodarczych, pr a- 
w’ o ustrojow ych i t. d. jest tw ierdzenie „Na- 
od jest najw yższą spoiecznośc ą" w postę­

pow aniu zaś jednostkow em  i zd" rowem nor­
mą naczelną jes t norm a: „N aród jest naj­
w iększem  dobi^m  ‘ albo: „N aród winien być 
najw iększem  dobrem ". Jest jeszcze o- 
fjirzczony  nacjonalizm  czyli ten, który  chce 

ć w zgodzie z katolicyzm em. M ożnaby go 
óyfo tak  ująć: jes t to  taki społeczny typ my­
ślenia i działania, dla k ło tśg ó  g łów ną prze­
słanką teoryj życia publicznego jest tw ier­
dzenie „N aród ,e st najw yższą społecznością 
przyrodzoną nadprzyrodzoną" zaś —  Kościół 
a  w postępow aniu zbiorowem  i jednostko­
wem norm ą generalną iest teza „N aród jest 
najw iększem  dobrem  na ziemi

Zajm iem y się ty lko nacjonalizm em 
ochrzczonym , bo takim jest nacjonalizm pol­
ski. W idzimy, iż u zrębów  św iatopoglądu na­
cjonalistycznego sto ją  dw a tw ierdzenia. Je­
dno  —  to sąd ogólny, teoretyczno-poznaw - 
czy, „N aród jes t najw yższą społecznością, 
nazw ijm y go pewnikiem nacjonalistycznym ; 
drugie — t r  sąd w artościujący, „N aród jest 
najv  iększtm  dobrem  na zimni", nazw ijm y go 
norm ą nacjonalistyczną. Norm; nacjonali­
styczna  jest wnioskiem z pewn ..a nacjonali­
stycznego przy przesłance „najw yżs :a spo­
łeczność jest najw iększem  dobrem ". Stw ier­
dzam y wiec na podstaw ie danych logicznych, 
że z chwilą w ykazania, że me naród a pań­
stw o  jes t społecznością najw yższą, tern sa­
mem ^tanie się fałszyw a norm a nacjonalisty­
czna. A więc z fałszyw ości pew nika, wynika 
ralszyw ość norm y. Zapam iętajm y to i idźmy 
dalej. Rozważm y, jaki jes t stosunek zasady 
narodow ości do nacjonalizm u, nastęonie w y­
każm y faiszyw ość zasady narodow ości i tern 
sam em  norm y nacjonalistycznej. Dziennik 
W ileński, stw ierdzając różnicę pomiędzy na­
cjonalizmem a zasadą narodow ości rozum u­
je tak : „S tąd  wniosek logiczny że potępie­
nie zasady narodow ości nie jest jeszcze po­
tępieniem nacjonalizm u, bo może istnieć na­
cjonalizm  niezależnie od zasady narodow o­
ści". Zobaczmy jak tam  z logicznością te ­
go „logicznego1 wniosku. O to zasada naro­
dow ości głosi, iż każdy naród winien mieć 
sw ó j byt państw ow y. Teza ta  jes t następ- 

tw em  przyjęcia za najw yższy spraw dzian 
•ycia zbiorow ego dobra narodu, gdyż racją 

bytu i pow stania państw a, które jest faktem 
społeczno-praw nym , jest naród.

M ożem y więc pow iedzieć: jeśli naród
jes t tajw iększem  dobrem  na ziemi, to każdy 
naród winien mieć sw e państw o, czyli po­
m iędzy norm ą nacjonalistyczną a zasadą na- 
rodovrości zachodzi stosunek racji do na­
stępstw a. Z fałszyw ości następstw a wynika 
faiszyw ość racji a  więc z fałszyw ości zasady 
narodow ości wynika faiszyw ość no rm y ''n a­
cjonalistycznej.

T eraz jakież jes t stanow isko katolickie 
w obec zasady narodow ości? W  ankiecie 
przeprow adzonej przez „Des L ettres" zasada 
ta  w  żadnej odpowiedzi nie znalazła uznania. 
Jest ona bezpośrednio tw orem  fałszyw ego 
liberalizm u Rewolucji francuskiej i dlatego 
nie godzi się wcale ze św iatopoglądem  ka­
tolickim. M erytorycznie uzasadniam y to  na­
stępująco- 1) zasada narodow ości nie tkwi 
w praw ie naturalnem , bo nie płynne i zdra­
dliwa pojęcie narodow ości, jako pew nego 
faktu socjologicznego ale zasada legitym i- 
zmu, zasada praw na jes t racją  bytu p; nstw a 
i jego  przyczyną.

2 ) zasada narodow ości jest sprzeczna z 
dobrem  ogólnem, bo niesie ze sobą bezład 
w życie państw a, praw nie istniejącego, i cią- 
gtemi zamieszkami oraz partykularyzm em , 
upraw nionych przez nią mniejszości naro ­
dow ych mąci norm alne życie państw ow e (n.

p. Białorusini i Ukraińcy w państw ie poł- 
skiem ). Pojęcie narodow ości jes t nad­
zw yczaj mętne, bo różrte k ryterja m ogą być 
brane do oceny danej jednostki zbiorowej 
jako narodu

T ak  w  mniej, lub więcej podobny spo­
só b  w ypow iadają się w szyscy uczeni katoli­
ccy z w yjątkiem  Biuntschli ,1818— 1881 i 
Rob. de Mohl (.1739— 1875), którzy byli 
zwolennikam i um iarkow anej zasady narodo­
wości. p rzy  sposooności parę słów „D zien­
nikowi W ił.", który uw aża, iż tw ierdzenia 
sw e opieram „na w yrw anem  dowolnie zdaniu 
z dzieła pisma katoiicK iego '. Otóż to me jest 
jakieś pismo katolickie a urzędow y podręcznik 
filozofji tom istyczuej, tej filozofji, którą ooec- 
nie Papież Pius XI w encyklice „Studiorum  
ducem  ‘ uw aża za fiłozofję Kościoła. Dalej nie 
jes t moja cytata dowolnie w yrwanem  zda 
niem, ale jest to Tbesis XXIX na str. 366— 
368 rozpatryw ana i uzasadniona szeregiem  
argum entów . A więc między mną a Dzienni­
kiem Wil. jest -olbrzymia różnica, bo ja cytu­
ję z podręcznika filozofji tom isiycznej, obo­
w iązującego w Instytucie Katolickim w P a­
ryżu i mam za sobą  comm unetn opinionem 
doctorum , Dziennik zaś daj< nam szereg pra­
sow ych enuncjacyj. Dobiegajm y jednak do 
końca naszego rozum owania. 1 tak  stw ierdzi­
liśmy, iż doktryna katolicka odrzuca zasadę 
narodow ości uznając ją  za now y m it 
pseudollberalistyc^iiy, burzący pokój Europy 
i św iata. Stąd już wynika, jak zaznaczy­
liśmy poprzednio, fałszywośu norm y nacjo­
nalistycznej i będąc konsekw entni, skoro od­
rzucam y zasadę narodow ości, musimy od­
rzucić tw ierdzenie, że naród jest największem  
dobrem  na ziemi.

Ale tern się jednak nie zadowolimy i 
przystąpim y do m erytorycznej krytyki pew ni­
ka nacjonalistycznego . norm y nacjonalistycz 
nej z osobna. N azyw ając pewnikiem tw ier­
dzenie o narodzie jako najwy ższej społeczno­
ści, uczyniłem to celowo, gdyż właściwie ni­
gdzie nie spotKałem się z teoretycznem  uza­
sadnieniem  tego tw ierdzenia naedw ró t Tra­
ktuje się je wszędzie jako pewnik nie dają­
cy się zattw estjonow ać jako  praw dę intuicyj­
nie oczyw istą. T o też obalać pew nika nacjo­
nalistycznego nie trzeba, bo on i tak  wisi w 
pow ietrzu nie poparty  teute-tycznemi a rg u ­
mentami. Trzeba tylko w ykazać i uzasadnić 
iż jest inna społeczność, k tóra jest doskona­
łą i najw yższą Zw róćm y się więc do urzędo­
wej tom istycznej socjologji. Jej punktem  w yj­
ścia jes t uniwersalizm społeczny a więc 
stw ierdzenie za A rystotelesem , że człovoeK, 
jes t istotą społeczną, nprz. społeczeństw o jest 
dla człowieka nituniknionem  i konlecznem 
podłożem, na którem  może on rozw inąć peł­
nię sw ego człow ieczeństw a. Konieczność 
społeczeństw a dla jednostki w ynika z pi ze­
słanek kulturalnych, w ychow aw czych, eko­
nomicznych i praw nych. Co to  jest społecz­
ność?— społeczność jest to w spólnota ludzka 
zm ierzająca do w spój? ag o celu przez m aso­
we skoordynow ane p o stęp o w an o , którem 
rządzą norm y etyczne, moralne lub praw ne. 
Społeczności są naturalne t więc konieczne 
dla człowieka i dowolne. T rzy są społeczno­
ści naturalne: Kościół, rodzina i państw o. 
Rodzina nie może wypełnić w szystkich zadań 
Które ciążą na społeczeństwie, tak więc nie 
może stw orzyć całokształtu w arunków , «.tó- 
reby umożliwiły w pełni rozw ój sil ducho­
wych człowieka, przechodzi to bowiem je; 
siły. S tąd jes t ona społecznością natural ią, 
nieJoskonalą: w ym aga uzupełnienia, które 
daje państw o. Państw o dopiero w spray ach 
świeckich realizuje w szystko, co potrzebne 
do rozw oju człow ieczeństw a i dlatego też 
jest społecznością doskonałą przyrodzoną. 
Ono więc stw arza i utrzym uje porządek p ra ­
w ny ono troszczy się o dobro publiczne, Da- 
cząc, by w stosunkach między obyw atelam i 
.realizow ała się spraw iedliw ość w ym ienna i 
społeczna i by w szyscy obyw atele mieli w a­
runki rozw oju sw ych sil i zdolności, ono 
w reszcie zabiega o rozw ój kultury i robi po­
trzebne w tvru kietunku poczynania.

Streszczając s.ę, państw o jest najw yż­
szym porządkiem  praw nym , najw yższą spo­
łecznością. która rozporządzając sprężystą  
organizacją i sankcją dla sw ych zarządzeń 
m .że spćlnić w szystkie cele w chodzące w 
zakres dobra publicznego. Jeżeh zaś chodzi
0 spraw y duchow e ludzkości, to tu depuzy- 
tarjuszem  P raw a Bożego i łask Bożych jest 
Kościół —  społeczność doskonała nadprzy­
rodzona. I tak rzecz zupełnie jasna. N ajw yż­
szą społecznością jes t państw o, a naród ja ­
ko społeczność oparta  li tylko na więzach 
m oralnych, w ypływ ających ze związków 
krwi i spólnoty historycznej i kulturalnej me 
może mieć m iejsca w zorganizow aniu ludz­
kości w e wspólnoty nraw ne mające za cel 
dobro społeczne, dobro, potrzebne, do roz­
woju jaźni ludzkiej w szystkim  obyw atelom  
bez różnicy narodow ości. Naród jednak ma 
sw oią dziedzinę, jes t nią rozw oj cywilizacji. 
O to każda cywilizacja a w szczególności cy­
wilizacja zachodnio-chrzescijań.ska jest pew ­
ną unitas in varietate, jednością W  wielości 
kultur narodow ych i tu każdy naród właśnie 
dzięki specyficznym tw órczym  dechom swej 
psyenologji myślenia woli i uczuć, może 
stw arzać w artości, jakich me stw orzy inny 
laród i tern gruntow ać swe duchow e doir 
njum w rodzinie narodów . Naton. ast naród 
w dziedzinie życia państw ow ego jest mitem 
szkodliwym, pozostał) m u nas z okresu nie­
woli i niepotrzeonie zaciem niającym  jasność
1 etyczność zbiorow ego czynu. T utaj irzeba 
katolikom zerw ać z uczuciowem stanow i­
skiem nacjonalistycznem , boć przecie w ogó- 
łe uczucia nie mi g ą  być f odstaw ą katolic­
kiego życia m oralnego. T rzeba nauczyć się 
myśleć czystem i kategoriam i państw ow em i.

Została nam jeszcze do rozw ażenia nor­
ma nacjonalistyczna jako najw yższe kryte- 
rjum postępow ania zbiorow ego i indyw idu­
alnego nacjonalistów . Już z poprzednich roz­
w ażań wiemy, iż norm a nacjon listyczna stoi 
i pada razem  z pewnikiem nacjonalistycznym  
którego faiszyw ość wykazaliśm y przez uza­
sadnienie, iż państw o jes t najw yższą społecz­
nością. Ale norm a nacjonalistyczna naw et 
sama w sobie rozv 'ażona nie w ytrzym uje ka­
tolickiej krytyki. Pow iedzenie, r. społeczność 
najw yższa jest ostatecznem  dobrem  na zie­
mi jest skrajnem  socjologizmem , zaprzepa­
szczeniem w artości jednostki i nie może być 
zgodne z etyką katolicką, którn tern się róż­
ni od „socjalizm u" nacjonalistycznego, że 
obok anim al sociale człowiek jes t osobą i 
jako taki ma w łasny cel do osiągnięcia ziem­
ski (doskonałość życia) i wieczny. leźliby­

śm y chcieli ułożyć katolicką h iera.chję dóbr 
to  w yglądałaby ona tak : I. N ajw iększe do­
bro —  Bóg, polączen/e sie z Bogiem w 
chw ale niebieskiej. II Kościół (Ecclesia c„t- 
holica jako mistyczne ciało C hrystusa). III 
Sanctificatio czyli doskonałość n o ra ln a  jed­
nostki IV Państw o. V. Rodzina i t. d.

Jakże teraz w ygląda syntetycznie całość 
zagadnienia. Nacjonalizm jest to najogólniej 
biorąc pewnik nacjonalistyczny plus norm a na 
nacjonalistyczna plus zasada narodow ości. 
Z osobn; w ykazałem  opierając się na do­
ktrynie katolickiej faiszyw ość w szystkich 
trzech tez na ich miejsce przedstaw iłem  głó­
w ne zarysy katolickiej socjologji. Starałem  
się więc sine ira et studio na podstaw ach 
naukow ych w ykazać słuszność mego po­
przedniego artykułu. Tych w szystkich, któ­
rych zainteresuje ta  dyskusja nad nacjonali­
zmem, zapraszam  do niej. Być może, że się 
mylę w  przedstaw ieniu comm unis opinionis 
do"ctorum. Nad tern jednak zagadnieniem  nie 
wolno przejść do porządku.

H. Dembiński.

k tó re  s t o p n io w o ,  l e c i  ju ż  b e r  ża d n y ch  
p r z e s z k ó d  p rzy D y w a ją  d o  Wilna ł są 
n a ty c h m ia s t  e n s p e d j o w a n e  na m ia s to  
s p o w o d o w a ł o  z n a c z n e  o d p r ę ż e n ie  s y ­
tuacji i n o r m a ln e  z a s p a k a j a n ie  n ie ­
zb ę d n y c h  p o tr z e o .  AKqa o c z y s z c z a ­
nia to r ó w  o d  z a s p  je s t  już  n a  u k o ń ­
czen iu  i je s z c z e  w tym  ty g o d n iu  k o ­
m u n ik acja  k o le j o w a  we w s z y s tk ic h  k le ­
ru. iKach w ejd z ie  na  n o in .a ln e  tory.

Dzięki poprawie stosunków ko 
manisacyjnych wzmógł się znacznie 
dowóz produktów żywnościowych - i 
nabiału, co naturalnie wpłynęło zna­
komicie na zahamowanie prób zwyż­
ki cen na te artykuły. JżdnoczeŚH.e z 
pobliskich miejscowości dostarczono 
do Wilna znaczne tiansporty drzewa 
co zaspokoiło częściowo miejscowe 
potrzeby opałowe. Tak samo unor­
mowanie sprawy transportów węgla,

Gjłkowila naprasa sytuacji tsgglsełBj.
O J kdku dni notujem y już spadek mrozów, a jak głoszą stacje meteorologiczne 

następi/e dni przyniosą nam łagodną tem peratur.., a naw et odwilż.
Padający od wczoraj śnieg jes t lego najlepszym  potw ierdzeniem . Nie mniej w y­

mow nym  sym ptom em  jest fakt zm niejszenia się frekw encji w detalicznych składach opa­
łowych. W dniu wczorajszym  w. całym szeregu składów  nie rozprezdano węgla nades­
łanego rano z bocznic minio, żc w ęgla tego niema jeszcze w Wilnie zbyt dużo.

W strzym ali się z kufKiwaniem (n iałtn ii partjarni) ludzie biedniejsi, którzy w dni 
wielkich mrozów tłumnie garnęli się do składów.

W czoraj też okoliczni w łościanie podwieźli trochę tferów, jaj oraz drzew a (w  pęcz-

{"zygotowama na paw/sttzf.-ij • n*‘ ■' 'S ' 'TC '•••
W Urzędzie W ojew ódzkim  odbyła się przy 

w spółudziale przedstaw icieli Dyrekcji Dróg 
W odnych, Okr. Dyrekcji Robót Publicznych,

3p. saperów  oraz Komendy W o/ew ódzkiej 
P.P. konferecja w spraw ie skoordynow ania 
akcji czynników  zainteresow anych i wydania 
niezbędnych zarządzeń prew encyjnych na wy 
padek silniejszych w ylew ów  rzek w okr es te 
wiosennym .

Jak w ynika z w yjaśnienia przedstaw icie­
li D yrekcji D róg W odnych jak lów nież zgo­
dnie ze spraw ozdaniam i pp. starostów  wo­
jew ództw a W ileńskiego opady śnieżne w ro­
ku bieżącym  są stosunkow o nieznaczne i o 
ile nic nastąpi nagły w zrost tem peratury nie 
zachodzi obaw a znaczniejszych v, y lew ów  
rzek, n :o  za tom idzie powodzi, w o jew ó ­
dzkie- w ładze bezpieczeństw a naw iązały ści­
sły kontak t z w ładzam i w ojskow em i, Dyrek­
c j ą  Dróg W odnych, w ydając jednocześnie 
podległym siarostom  pow iatow vm  szereg za­
rządzeń prew encyjnych.

K R O N I K A
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U R E g D G W A .

— Kontrola naa  kipam i. W ładze w oje­
wódzkie otrzym ały okólnik A iinisterstwa spr. 
w ew nętrznych norm ujący bezpieczeństw o i 
higienę w kino -  teatrach, oraz polecający 
specjalną kontrolę filmów. Okólnik wyświetla 
tryb  postępow ania w  stosunku do filmów i 
zarządów  kin. Nie od rzeczy będzie nadm ie­
nić, że w ładze pow innyby zwrócić uw agę na 
konieczność opalania sal kilku kinoteatrów  
które uw ażają w ydatek na opal za zbytecz­
ny’: • .

—  Zjazd w ojew odów  został odroczony. 
D owiadujem y się, że zapow iedziany na 19 i 
20 bm zjazd w ojew odów  kresow ych został 
odroczony na 24, 25 bm.

W  zjezdzie wezm ą udział w ojew odow ie: 
W ileński —  Raczkiewicz, N owogródzki —  
Beczkowicz, Białostocki — Kirst, Pofeski — 
Krahelski, i W ołyński —  Józefski.

MIEJSKA
— P r a c e  n ad  b o d ż e te m . W czorai Ma- 

gist. a t zakończy ł obrady nad [ rojek tem  
b u d ż ttu  a ro k  ?v) 30 i sk ierow ał |e  do 
g łów nej b u .h a lte rji gdzie dokor aniu p o le ­
conych nopraw ek i p rzerachow .fi zo stan ie  
podany do ogólnej w iadom ości poszczegó l­
nych raanycb  a w pierw szych dnicch m arca 
vtejd7.it p o d  o b 'ad y  plenum  Rady Mi j s k i r j .

— Brak q u o ru m  u k om isji o g r o ­
dow ej. W dniu 19 b. m. m iało się oabyć 
po.sie zenie m iejskiej kom isji og rodow ej 
na k tó rem  m aly być za ła tw ione liczne 
spraw y a m. in. w /dzierżaw ien ia  A lt a r j i ,  
inw estycji w ogrodnictw ie i t. d . W ozna­
czonym  dniu na posiedzen ie  przybyło ża le - 
o w e  kilku rad ry ch  tak że z b raku  ąuo rum  
m usiano  je od łożyć  na inny term in.

Z a rz ą d ź ,  n ic  o c z y & ic z a n ia  d a ­
c h ó w . O sta tn ie  o p ad y  śn ieżne spow odo­
wały znaczne obciążen ie  dachów  w m ieście 
co  w raz ie  ociep len ia  m oże grozić k a ta ­
stro fą . W zw iązku z tern policja o trzym ała 
polecen ie  dopilnow ania oy w»aściciele d o ­
m ów  jakn  jr>chlej przystąpili do oczyszcza­
nia dachów .

— D o d a tk o w e  fu n d u s z e  n a  d o k a r ­
m ia n ie  d z ie c i. N a w czorajszem  posiedze­
niu k u leg ju ir M agistratu  uchw alufio wyi,- 
sygnow rć dodatkow o na dokarm ianie  d z ie ­
ci w szko łach  pow szechnych n ias ta  WifjM 
dalsze 6 tysięcy z ło tych . W yasygnowanie 
dodatkow ych  funduszów  o k aza ło  się nie- 
zbędnem  że ęizględu na p o trzebę  po lepsze­
ni' pożyw ienia niezam ożnym  drieciom .

—  Pom oc dla bezrobotnych. W  związku 
z uchw aią Rady miejskiej M agistrat na wczo 
rajszem  posiedzeniu uchwalii: 1) w szcząć sta 
rania o wyjednanżo od rządu 50000 zt. na 
zapoczątkow anie akcji pomocy bezrobotnym , 
2 ) zw iększyć ilość pracow ników  przy rob >- 
tach miejskich o 100 osób, 3) zw iększyć ilość 
w ydaw anych bezpłatnie obiadów  do 
dziennie.

POCZTOW A.
—  Nowe z a ra d z e n ie  pocztow e, jak się

dow iadujem y M inisterstwo Poczt i T elegra­
fów  w yua'o rozporządzenie w spraw ie w y­
daw ania reszty znaczkam i pocztowem i. Re­
szta, w  braKu drobnicy może być w ydaw ana 
znaczkam i pocztow em i i blankietam i przeka­
zów  jednak w yłącznie dla sum drobnych nie 
przekraczających w vsokości 1 zl.

AKADEMICKA.
—  Czwartki akadem ickie. D owiadujem y 

się, że dziś w  „O gnisku" o godz. 20.15 nie 
tylko będziemy mogli ogląuać daw no nie­
widziany „C zw artek", ale co więcej w roz­
mowie o projektach reform społeczności a- 
kademickiej zyskam y sposobność do zasta­
now ienia się nad tern, co należy uczynić, aby

na przyszłość mieć tę przy jem ność regularnie 
co tydzień.

Niech więc nas to nie zraża, że widzimy 
vr oiganizacji C zw artka now ego inicjatora; 
O drodzenie zam iast S.T.O. Przyjdźm y gw ar­
no i tłumnie może z tego  będzie co.

—  Koło p iaw nlków . Z arząd kola praw ni­
ków stud. UoB prosi hyłyeh członków kota 
z lat 923, 24, 25 i 26 o zw rot w ypożyczo­
nych książek na ręce sekretarza w lokalu 
przy ul. Zam kow a 11, w£ w torki i czw artki 
od godz. 11 do 12.

—  P o w ió t arc. Teodozjusza. Dn. 20 bm. 
powrócił z Pińska arcybiskup praw osław ny  
Tvodozjusz.

8 7 K O I-N /L
— Zmiany personalne w K aratorjtim  Szk.

Dekretem M inisterstw a W. R. i O.P. radca 
Kuratorjum  O kręgu Szkolnego W ileńskiego 
p. Zygm unt Szulczyński przeniesiony został 
na stanow isko radcy ministerjalnego.

ŻYCIE BIAŁORUSKIE
—  „Sianija ł szkoła". Komitet rodziciel­

ski i Rada Pedagogiczna gim nazjum  biało­
ruskiego w Wilnie p ragnąc uczcić 10-lecie 
istnienia tego zakładu uehwalila w ydanie od­
nośnej jednodniówki, obejm ującej zarys hi­
storyczny dziejów' tego gim nazjum  oraz wsze 
Ikie informacje o jej stanie obecnym.

Jednak w miarę coraz to  liczniejszego na­
pływu m aterjalu kollegjum redakcyjne przy­
szło do przekonania że życie szkoły bialo- 
ruskrej w  Polsce potrzebuje stałego organu 
ala ośw ietlania i poruszania w prasie w szy­
stkich jego zagadnień i bolączek.

Realizując ię myśl przystąpiono do wy- 
daym ictw a perjodyku p.n „Siam ja i Szkoła" 
(Rodzina i szkoła) Nr. 1-szy którego uka­
zał się w tych dniach w Wilnie. Zeszyt obej­
muje 20 t.on  drukL in-cjnarto i ozdobiony 
jest kilku ilustracjam i prz'edstawiającem i w y­
bitniejszych białoruskich działaczy szkolnych 
oraz gm ach gim nazjum  bialor. w Wilnie. Jako 
redaktor podpisuje pismo W  Hryszkicwdcz, 
w ydaw cą zaś jest kom itet rodzicielski gim­
nazjum bialor uskiego w Wilnie.

Z poszczególnych rzeczy zaw artych w 
nuiircrze zasługują na wyróż.nienie: artykuł 
pośw ięcony 10-lecin gim nazjum  białoruskiego 
w Wilnie, kom unikat Rady Pedagogicznej 
o ostatnich zajściach w tym że gim nazjum , 
w reszcie obszerna rozpraw a krytyczna d . R. 
O strow skiego p.t. „O św iata publiczna w Pol-

RÓŻNE
—  W yjaśnienie. Sw ojego czasu zamieść, 

liśmy artykulik o kw estji „autobusow ej" k tó­
ry między innemi zawierał w iadom ość, że po­
licjant konny nr. 13 rozm awiał z szoferem.

W dniu w czorajszym  zgłosił się do naszej 
redakcji posterunkow y num er 13, pełniący 
obecnie funkcje na powiecie. Jak się okaza­
ło num er policjanta podany byt mylnie, za­
pew ne przez zm ieszanie z numerem 15 lub 
18. W każdym  razie wzm ianka nie dotyczy 
posterunkow ego posiadającego nr. 13. n.b. 
nie sluż.ącego wcafe w oddziale konnym.

—  Przesunięcie term inu składania zeznań 
o dochodzie. Jak się dow iadujem y, termin do 
składania przez osoby fizyczne i spadki w a­
kujące (n ieobjęte) zeznań o dochodzie prze­
suw a się na rok podatkow y 1929 z dnia 1 ma 
rca do dnia 1 m aja 1929 r.

-  Zakończenie kursu obreny prze-
c iw g a z o w e j. zoraj zo s ta ł zeK ończony 
trzytygodniow y Jk u rs  "rzeciw gazow y zorga­
nizowany prze* Ligę O brony dow ietrznej i 
Przeciw gazow ej dla funkcionarjuszów  p o ­
licji, s traży  ogm ow ej i pracow ników  s a ­
m orządow ych. Na ł u rs  uczęszczało  30 
osó  . DziS p rzystąp ią  oni do  sk ładan ia  
egzam inów .

—  Co to  znaczy? Jest w Wilnie kino 
„Św iatow id" Mieści się przy ul. Mickiewicza 
9 w daw nym  lokalu S.U.P. B ardzo mile się 
w ew nątrz przedstaw ia. Naogół dobre w yś­
w ietla filmy. Ale... ma też i sw oje „ale".

Oto og!asza na sw ych plakatach rekla­
m ow ych: ,,Bilety na seans od 4 -  6 po 5(J g r“ . 
Niech ktoś spróbuje pójść na ten seans „od 
4 - 6 "  —  przekona się w tedy, że napis na 
plakatach to  jedno, a cennik biletow y kina 
„Św iatow id" —  to zupełnie coś innego.

Rozumfemy dobrze „tricki" reklamowe, 
bez nich kino istnieć nie może. Ale._„trick- 
trickiem ' a  św iadom e w prow adzanie w btąd 
publiczności —  to ... rzecz nieładna

Że też w Wilnie nikogo podobne historje 
nie obchodzą że też nikt pow ołany w te rze­
czy w glądnąć nie raczy.

A zdałoby się!
T E A T R  i M U Z Y K A .

—  T ea tr Polski. O statn ie przedstaw ienie 
„D ziękuję za służbę". Poniew aż ani pow aż­
ny repertuar A dw entowicza, a ii najnow sza 
uom edja w ytw ornego pisarza W łodzim ieiza 
Perzyńskiego, na k tórą publiczność znako­
micie reaguje, nie zdołały obudzić szerszego 
zainteresow ania, K ierownictwo wycofuje z re 
pertuaru  tę nader aktualną, pełna dowcipów 
kom edję na sobotę zanow iadając „Dobrz.e

UlHh JASIEŃSKA
Z iem ian k a  z m ajątku Oż>6zek

po bardzo  ciężk.ch cierp ieniach z iuarła  dn. 20 lu tego  1929 ro k u  w w ieka 
la t 7 J. E ksportac ja  zu tok nastąp  u n. 21 II o  godz. 9 ran o  z Kliniki U ii- 
w ersy teck :ej przy uf. B ogusia wsi iej 3 d r cerkw i Zw ierzynieckiej gdzie sir 
odbędzie żałobne nabożeństw o . D i. 22 II u  godz, 7 rano  nastąp i e k sp o r- 
tac ja  zwłoK J o  g robów  rodzinnych  w maj. O ż /sz k a c h

O  czem zaw iadam iają k rew nych i znajom ych pogrążen i w g łębokim  
sm u tk u  MĄŻ i R O D Z IN A

i 1

: V v

*  * *
W dniu w czorajszym  odbyło się pod prze 

w oanictw em  starosty  G rodzkiego posiedze­
nie komisji w  składzie przedstaw icieli władz 
w ojskow ych, miejskich i policyjnych. Przied- 
miotem narad oyto ustafenie planow ej akcji 
zapobiegaw czej ew entualnem u w ylew owi rze 
hi w związku ze zbliżającą się porą w iosen­
ną. Na posiedzeniu tern postanow iono zarzą­
dzić uwolnienie pali m ostow ych oa lodu z 
chwilą podniesienia się poziomu w ody, ni­
szczenie zatorów  lodowydłi na całej przestrze 
ni rzeki w obiębie w ojew ództw a wileńskiego 
oraz zaw czasu uprzedzić m ieszkańców  zagro­
żonych wylewem  rzeki okolic. Prócz t e g . u- 
chw alono zapew nić oddziałom w ojskow ym , 
które będą dokonyw ały niszczeniu zatorów  
lodowych, odpow iednich środków  lokomocji. 
A k c j a  przeciw pow odziow a będzie przeprow a­
dzona w scistym kontakcie władz w ojsko­
w ych, adm inistracyjnych i policyjnych.

S t a n i s ł a w  R a f o m s k !
Notarjusz N u w cg ró d iki

Po długich cierpieniach opntrzony  Św. S akram en tam i zm arł ao j  19 
luteg« 1929 r . w w ieku la t 68.

N abożeństw o za cu szę  zm arłego odbędzie się dnia 22-go b. m. e  
godz 9 ran o  w k oście le  po T ryn itarsk im  (przy Klinice U S B ) na Ac- 
to k o lu ) poczem  nastąp i ek sp o rtac ja  na cm en tarz  Ś * . P io tra  i r a w ł i

O tych sm utnych obrzędach  zaw iadam iają Jprzyjació* i znajom ych

kun?, dzieci I rodzina.
*■ #ł_w

I Wil. Z akład  Pogrzvbow y M K aczyńska, A isenalska  Nr. 4. Tei. 7 ió .
a

NOTATKI MUZYCZtiEi
K O N C E R T

Pocieszającym  objaw em  naozego — n a ­
o g ó ł — uosć słabego jeszcze um uzykalnię 
nia je s t D k l n iezap izeczony , że koncerty 
„w tu lach  dobroczynnych* c o ra z  częScit; 
m ają  najzupełn iej pow ażną w artość arty - 
stjc«.ną. rb re w  co tycbczaso  rym poję iom 
•  w ieczorach  t tg o  rocza ju , na k tórych  
nieudolny  dylentatyzm , zw ykle, panow ał 
w szechw ładn ii. Jecnym  z takich  napraw dę 
dobrych w ieczoiów  był ko n ce rt 17 lutego 
r- b. na rzecz  Zw iązku m łodzieży e w a n ­
gelicko-reform ow anej im. Szym o;w K onar­
sk ie  a  w ilnie.

N iezaprzcczenic, g łów ną ozdobą lego 
k oncertu  był udział śpiewaczKi p. rlc leny  
D at, pochlebnie zr.anej już naszei publicz­
ności z poprzedzających w ystępów . Już 
sam a sty low o  w ytw orna p o s u c  na e s tia -  
dzie o d ra z j w zpud-a sym patyczny nastró j 
słuchaczy względem  arty sta i, posiadającej 
niezbyt silny, lecz szlacbeim e brzm iący 
g ło s tnezzo-sopranow y, barazo  d o b ize  po 
staw iony i znacznie w yrów nany w catej 
roz leg łośc i. W szystkie te  zsle iy  w okalne w 
po ączeniu z żv\vem odczuw aniem  nastro ju  
poszczególnych utw orów , wraz z w yborną 
dykcją  w różr.ycn ję rykach , da ją  ca ło ść  
wielce, es te tyczną  i zajm ującą. Nic irzeba -  
ztiaie się — dodaw ać, Je po w ieiu u tw o- 
racn  najznakom itszych  kom pozy to rów , 
znajdujących się na program ie zachęcona 
pow odzeniem  arty stk a  oośp tew ała k iika 
narija tków .

Drugim  uczestn ik iem  koncertu  bvł 
pow szechnie tu ta j znany b as is ta  p. Aiie- 
e ry s ła a  W orotyftski* k tó ry  ze zw ykłem  s o ­
bie pow odzeniem  odśpiew ał arje  operow e i 
pieśni z r  s ta łeg o  sw ego re p e rtu a ru , d o d a­
jąc też  i szluk i tadprogran iow c.

Między produkcjam i Spiewaczeini. 
wuinsły przyjem ne urozm aicenie m e lo ­
dyjne u tw oiy , w ykonane artystyczn ie  przez 
pro . F rań  iszka  T chó rza  na w iolonczeli.

T ru d n ą  i odpow iedzia lną, a  rzadko  
:)Tzez publ czność  docenianą, czynność 
ak o n  p a n jtto ra  w szystkich so listów  speł­
n ia ł prol. K onstan ty  G ałkow ski, w ybornie 
w y * i\z u ją c  się ze s ^ e c o  zadania.

Michał Jó z e fo w ic z .

skrojony frak". Dla kontrastu  p izy tac /am y cy 
fry dochodu bru tto  z tej komedji w W arsza­
wie, wie, gdzie według opinji byw alców , ko- 
medja „D ziękuję za służbę, nie była lepiej gra 
ną niż u nas. W W arszaw ie dochód brutto  za 
szereg przedstaw ień wynosi* 105.000 zł. poi 
U nas prtm jera  przyniosła 348 z! drugie zaa 
piL-zdstawienie wyniosło '6 3  zł. K oszta zaś 
każdego przedstaw ienia 1 eatru Polskiego w 
Wilnie w ynoszą SOOzł. Dziś i ju tro  (po raz 
o statn i) „Dziękuję Ła służbę".

— „D obrze skrojony trak". Do rzędu naj­
szczęśliw szych sztuk  - satyr, k tó ie  nigdy nie 
stracą  swej aktualrośc i, należy „D obrze skro 
jony frak"—  Dregelli, który jeżeT to jes t rao 
żliw t zyskał jeszcze na tych kilkunastu 
latach które nas dzielą od chwili napisania 
sztuki. T ę ulubioną przez publiczność sztu­
kę, która nieraz ratow ała od upadku mai'er- 
jalnego najpow ażniejsze i najlepsze teatry, 
w ystaw ia K. W yrw icz - W ichrowski, jedno 
cześnie grając rolę kraw ca, późniejszego mi­
nistra. Prcm jera w sobotę, zainteresow anie 
wielkie.

—  „Laleczka z saskiej porcelany", oto 
tytuł historji jednej majowej nccy — Gerson 
D ąbrow skiej, którą T ea tr Polski w ystaw ia w 
niedzielę o godz. 12.30 w pot. specjalnie dla 
dzieci i młodzieży. Akt 1-szy dzieie się v do-  
koju lalek, akf II —  w tajem niczym  lesie, 
akl III — w zaklętym  pałacu. 4-ty zaś —  
rów nież w pałacu lalek

—  kedu ta  na Pohulance.
— „A dw okat 1 róże". Dziś po rac pierw 

szy kom edja w  3-ch aktach J. Szaniaw skiego 
„A dw okat i roże". Udział biorą: St. Jaracz 
—  m ecenas, J. Kossow ska —  Dorota, J. Zie­
lińska — dama, M, Zarębińska —  siostrzeui- 
ca, S. Butkiewicz —  4arek, K. V orbrod t — 
Łukasz, T  nialkow ski -  przyjaciel, A. AV- 
kolajewski —  agent, K. Pągow skj —  Jakób. 
J. Klejer —  młodzieniec.

Dekoracje projektow ał art. mai. H. Zw o­
liński. Pozostałe bilety sorzedaje „O rbis" do 
godz. 16.30. a od godz. 17-ej kasa teatru .

Jutro i dni następnych „A dw okat i róże".

W Y P A D K I ł K R A D Z IE Ż E

— O kropn i?  srn fe rć  d r ie c k a . O negdaj 
w dzień w ws. H oraeiszk. gminy podbrodz- 
ki-;j ow . W deiskiego tam tejsza m ieszkanka 
Anna Andrejew a w ychodząc c o  sąsiadów  
pozostaw ił; w m ieszkaniu dw oje dzieci 3 
le tn ią  A nastazję i 5 ?etnii go fa  eusza. D?ie 
d  pozbaw ione opieki zbliżyły się do  o eca 
i poczęły wyciągać p łonące  kaw ałki drzew a. 
W  jedn> j chwili na ch łopcu  za ję ło  się u- 
branie i nie zdo łano  przv,’ść z pom 'c ą  n ie ­
szczęśliw e dziecko  w śród strasznych  m ę­
czarni w yzionęło  ducha. D ziew czynkę zdo ­
ła n o  ura tow ać, zaś pożar, k tó ry  w ybuchł 
w tym C7.as'e w m ieszkaniu ugaszono .

’ — O fia ry  dc-n a to ra tu . K oło  dom u 
Nr. 47 przy ulicy W ileńskiej znal z ien o  na 
chodniku nia^rzt tom nego n eżs7czyznę jak 
następn ie  o k i ta ło  się Jana  D rozdow skiego  
( Mętna 6) k tó ry  byl za tru ty  denatu ra tem . 
D rozdow sk-ego w stan ie  ciężkim  u lokow a­
no w s pitalu żydow skim .

Zm arłym  w areszcie  centralnym  w sku­
tek  nadużycia denaturatu , o czem  d o n o s i­
liśm y wcz< ra i, c k a z a ł się Jak ó b  P o łozow  
(B ukow a 3)

— U s iło w a n ie  sa m o b ó js tw a . W h e r­
baciarni Dizy ul. Zawalnei 5i usiłow ał no- 
zbawnć się ż tc ia  przez wypicie karbolu  
m ieszkaniec P udziszes W acław  B orsuk. 
U lokow ano go w szpitalu  żydow skim . P o ­
wód targnięcia się na życie nieznany.

I  SADÓW
TAJEMNICA MORDERSTWA W MAJ. GU- 

MBIE NIE WYJAŚNIONO.
Z apow iedziana przez nas w dniu w czoraj- 

s tym  sp raw a z oskarżenia sześciu w łościan i 
dokonanie w i91y r. m orderstw a na osobach 
pachciarza maj. G un.bie D aw ida B kcha, jtg o  
żony i kuzyna zajęta w czorai sądów  calj 
dzień. Zaznanie kilkudziesięciu św iadków  
prz esiucnanych przez sąd nie zdolary udo­
wodnić winy oskarżonych. W szyscy w ypar 
li się sw ojej winy tiom acząc rozr.aicie

sposób, w jaki ■ rafiły do nich przedm iot) 
należące ao zam ordow anych

W yśw ietlenie praw dy napotykało na nie­
małe trudności p onieważ wielu św iadków  nie 
pam ięta już wielu szczegółów  czemu trudno 
się dziwić zw ażyw szy, że mord miał miejsce 
przed dziesięciu laty.

Po zamknięciu przew odu sądow ego prze­
maw ia prokurator Rauze dom agając się w y­
roku skazującego bowtem zdaniem p. pioku- 
ra tora  w szystkie podejrzenia jakoby moidu 
dokonali żołnierze polscy są  nieuzasadnione. 
P rzedstaw iriel pow odu cyw ilnego mec. Czer­
nichów  pop/era też oskarżenie. Zaznaczye 
tu trzeba, że w charakterze pow odu cywil­
nego w ystępow ał p. Arkin, krew ny zam or­
dow anych, którego koszt pochow ano o- 
fiary bestjalskiego mordu.

O brom  y oskarżonych p. Mickiewicz, Zil- 
oerblat i Szeskin dom agali się uniewinniania, 
oskarżonych pow ołując się na to, że wins 
nie została im udow odniona, a całe oskai 
żenie w yw ołane rew elacyjnym  ośw iadcze­
niem Leonardy Kasiłowskiej upada

Sąd po dłuższej naradzie wyniósi w yroi 
uniew inniający.

T ajem nica potw ornego mordu nie zosta­
ła w yjaśniona

Aa srebrnym tKranie
„PONAD ŚNIEG" ŻEROMSKIEGO 

(kino „H eljos")
N areszcie film polski z nowemi tw arzam i, 

film w kTÓry m niema nieodzow nych Sm osar- 
skiej, Malickiej i* G orczyńskiej, a role nie­
w ieści; kreują dw a nieznane dotychczas mło­
dziutkie dziew cząika Zofja Koneywo (Irena) 
i Z Szym ańska (H elena) oraz debitująca bo­
daj poraź pierw szy na ekranie w rob kudom - 
ssiej znakom ita tragiczka S tanisław a W yso­
cka; ta  ostatn ia zresztą wnosi do filmu nie­
małą dozę sztuczności i m anjery scenicznej 
Również dobrze wypadli W iko (C ybulski) i 
m łynarz w w ykonaniu Jaracza.

O braz jako  całość należy uw ażać za wca 
le udany, T ooszczególnych scen w yróż­
niają się zdjęcia w  łódce;
obrazy w zburzonej rzeki po w ylew ie: wfelce 
oryginalne i udane sceny batalistyczne 
w strząsające epizody z pobytu bolszewików 
w e dw orze, w reszcie 'efektowna wizja W ar­
szaw y jako „wielkiego m iasta" za którym  się 
tęskni w prow incjonalnej głuszy.

Jedynie sam dw ór, bardzo zresztą uroczy 
w iakim stylu jaki oglądaliśm y na ekranie 
nie jes t typow y dla i.zw. Ki<esów na k tó­
rych ma się znajdow ać.

Ilustracja m uzyczna dość dobra.
Zaznaczm y wkońcu ze obraz „Ponad 

śnieg" w yśw ietla się u nas jednocześnie z 
W arszaw ą.

Alfa.

ę  S f a . m u K D t f r  &
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w  K R A K O W IE

Sanie się rek lam ują . 

Żądać w s z ę d z ie .

RADJO.
C z w a r te k , d n ia  21 lu te g o  1929 r.
11.56 — 12.10 7 r . z W arszawy, Sygnał 

czasu , he jnał z Wieży M arjackiej w K ra­
kow ie, tir-z  kom um kat m eteorolog-czny 
12.10- 44.00: Tr- i W-wy. Słuchów  tk o  dla 
m łodzieży szko lnej p. t. „Kulig* oraz konc. 
16 00 — 16.20: O dczytanie program u dzien­
nego, rep ertu ar te a tra ln o  kinow y i chw il*a 
h tew ske. 16. 9 lo  5: K om um kat h arcersk i 
16.35 17,00 Audycja dla m łodz eży „Czego 
ludzie nie wi m yślą?1' 17 oO— TT 25 T r. z 
W-wy „W śród Ks ąż k*. 17.25 -  J7.55:
M uzyka z płyt gram ofonow ych. 17 55 -  
i8.50: Tr.-ns. z W-wy. K oncert kam eralny. 
18.50 19-20 „N ieczw itdzia  przyOuga* — 
now ela. 19 20— 19.n5: „O trzęsien iu  ziemi* 
odczyt. 19.40 20 00: O acz, tanie p rog ra­
mu na dzień n a s t .p n y  ko i.un ikaty  i syg­
n a ł cza ;u  z W arsz. 20.00 21.15: Konci r t
C hóru  D rukarzy. 21.15 223 0. T r. s łu ­
chow isko  z Poznania. „Swieta CecyLa czyli 
cud muzyki*. 22.00: T r. z W-wy kom unikaty  
P . A. f policyjny, sportow y i inne o raz 
m uzyka taneczaa-

O fia rn o śc s  Sz. C zy tu /n ika* . 
po lecam y b iecną  m atkę  z 5-giem  
d robnych  dzieci, z a jdu jącą  Sie w 
■ięozy. W szelkie ofiary  w naturze, 
lub go tów ce, przyjm uję adm im stracia  
„Słow a* dla „Biednei maiki*. Z

Czynny fetleits iKn&ausy jesf 
:?3jlB£S7ą FęhsjiiHą pafę§i p&Rflftya
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h e i e s t r  H a n d l o w y
9t> R e ft.tiu  k *uic8ow« z° Sądu O ta-ęfcaw eęo «  “ ta *  m m

<«4W .asi<p«ją«e \~pvti

W dnro 17. 13. 1028 r.
2700.

9252, I. A. „H am boig  V»zer' w  D uksztach, pow . św ię - 
Liańskim, sklep skór i obuw ia. Firm a istnieje od 1927 raku 
W łaściciel H am burg Lozei, zam. tam że. 2770

i ł i j it l  R W s p r d f
K p h w r a w ^  O ś w ia to w y  

SALA U 'EJSKA
O h --~  «<<•«

O d dnia 21 do  25 lu tego  192*1 r, w łącz s is

R E K O R D Z I S T Ą*»
Haoger. K asa czynna od g. 3. m. 30.

b id z ie  w yśw ietlany film? BEBE DANIELS jak o  
( t  A kiów  10 W ro lac l głów nych: G ert uda • 

E J e r le , Jam es H all, Jozeph ine  Dunn. 
W lliam s A ustin. R eżyserow ał5 C larehce 

P oczątek  seansów  od g. 4. O s ta tn i sean s o  g. 10 w iecz

w dniu 18. 12 1928 r.
9282 1. A. ..M irski D aw id4* w Podbrodziu pow  s,v- ę a a ń -  

słcim, sklep mięsa. Firm a istnieje od 1913 roku. W tasc.ciei M irsk1 
Dawid, zam, tam że. 2730.

9253. 1. A. , laM obaki A leksander44 w m. Kam.eń, gm. lw ie- 
nieckiej, pow. W olożyńskim , sklep spożyw czy, ko lon jalry  i n,a- 
nufaktury. Firm a istnieje od 1927 roku. W łaściciel Jabłoński Ale­
k san d e r zam w maj. Zaborze, gm Nalib^ckiej, pow. W olo- 
żyńskiego. 2771.

w dniu 15. 12. *928 r.
9239. 1. A „G abrroow icz  Hipolit44 we wsi M aścianach, gm 

Łyntupskiej, pow Świeciańskim , sklep ty tuniow y i bakalejno- 
apożyw czy F;rm a istnieje od 1928 roku. W łaściciel G aorynow icz 
Hipolit, zam. tam że. 2757.

9240. 1. A. „G antusz L e jz e r ' w  Nowe -  Pohoście, pow Sra ■ 
oławskim, piw iarnia. F ;rm a istnieje od 1927 roku. W taścic el G a- 
m usz Lejzer, zam. tam że. 2758.

9241. 1. A „G arber Jankiel44 w Święcianach- ul. W ileńska 2 
sklep skór, obuw ia i przyborów  szew skich. F iuna istnieie od 
1893 roku W łaściciel G arber Jankiel, zam. w  Św ięcianach, zaul 
Mowo - Sw ięciański 3. 2759

9242. I. A. „Geffen Hirsz44 w D uksztach, pow . Swięciańsk^m, 
skład apteczny i galanteryjny. Firma istnieje od 1927 roku W ła­
ściciel Geffen Hiisz zam. tam że 2760.

9243. I. A „G endel S z tjn a44 w M ielegjanach, poi". Św ięciań- 
sHm, sklep spożyw czo - bakalejny i galanteryjny Firma istnAje 

1919 roku. W łaściciel Gendel Szejna, zam. tam że.
2761.

9244. I. A. „G ituberg  E ljasz44 w św ięcianach, ul 3 M aja 1, 
sklep apteczny i kosrrtjtyczny. Firm a istnieje od  1913 roku. 
W łaściciel G inzberg E 'jasz, zam. tam że. 2762.

9215. 1. A. „Girtrć Apolonja41 w Nowo - Św ięcianach. pow. 
Św ięciańskim , kaw iarnia z domowa sp rzeda /ą  papierosów  i 
cygar. Firma istnieie od 1926 roku. W łaściciel G iruć Apolonoa, 
zam. tam że. 2763.

Dział S  oraz A. 
w dniu 14 12. 1928 r. dodatkow y,

373. 11. B. i *>230. A „Dom H andlow y zatanow„Ki K. 1 S-ica4 
—  spółka z ograniczoną odpow iedzialnością"1. W obec przek­
ształcenia spók; na spółkę firm ową pod firm ą: „Dom hana low y  
Kazimierz Zdanow ski i S-ka form ow a", przeniesioną do aziatu 
A pod Nr 9230, spółka z ograniczoną odpow iedział..ością w y ­
kreśla się z rejestru . „Dom H andlow y Kazimierz Zdanow ski i 
S-ka, spółka firm ow a". Kupno, sprzedaż i dostaw a m aterjalów 
budow lanych i opałow ych oraz w szelkiego rodzajp t, w arów  i 
surow ców . SiedziDa w Wilnie przy ul. M ickiewicza 34. Firma 
istnieje od 1 stycznia 1982 roku. W spólnicy żarn. w W iln i:. Ka­
zimierz Zdanow ski przy ul. Fabrycznej 32, Eugenjusz -  Fran­
ciszek Fręchow icz przy ul. W ileńskiej 31 - 5 i D ym itr Fiszkin 
przy ul. S tarej 24. Spółka firm ow a przekształcona ze spółki z 
ograniczoną odpow iedzialnością na mocy akiu, zeznanego przed 
Janem  Bojko, N olarjuszem  przy w ydziale H ipotecznym Sądu 
O kręgow ego w W ilnie w  dn. 26 października 1928 roku za Nr. 
4396, zaw arta  na czas n ieograr czony. Zarząd spółki należy 
do w szystkich wspólników. K orespondencję, pokw itow ania z od­
bioru w szelkiego rodzaju korespondencji pocztow ej i telegrafi­
cznej, zw ykłej, poleconej, wartościow ej, pieniężnej, przesyłek, 
dokum entów , ‘ow arów  z kolei żelaznej, kom ór celnych i od osób 
p ryw atnych podp suje jeden ze w spólników  pod stempl?~i fil­
m ow ym ; wszelkie zaś zobow iązania, umowy, akty notarjalne i 
hipoteczne, weksle, żyra wekslow e, przekazy, pełnom ocnictw a 
i żądania sum  z instytucyj kredytow ych i banków , czeki i wszel­
kiego rodzaju oferty do urzędów  i osób p iyw atnyoh  podpisują 
dw oj w spólnicy, przyczem  jeden z podpisów  winien by t tyć 
D\ m itra Fiszkina. 2777 —  VI

tSu Jtiinf
VL7ll «.rt, v w

DziS najw iększy  Plź sł>nnego d r im a tu  STEFA N A  Ż E R O M -
p rreb ó j polski! SK IEG O  z udziałem  STEFANA JARACZA, 
S T E F . W YSOCKIEJ, Z O F Jf KOREYW G, MIECZYSŁAWA CYBULSKIEGO. Sccnv d lez w zrusza jące!- F u m  

poryw ający s łą  tre f  i i g łęboką grą! P oczątek  seansów  0 godz 4, 6, 8 i 10.1.5.

KINOTEATR

„FiiiiOHIA"
M ickiew icza 22.

Uzisl P ierw szy  thrń polski 0 D f l l l l A N ^  P A N f l V  e j HIII i C 4 l l > i  d ram at erotyczny w 10 ak t„  
p raudziw ie  eu ropejsk im  zakro ju  fil U  1*1 IB 11 tóJ I  l i  ■!  U / U  1 t l l b J  w edług pow ieści naszego  
w ielk iego pisarza i poety, la u ie s ta  m. W arszaw y, KAZIMIERZA PRZERW Y TETM A JER A . W ro i [łównychi 
znakom ita  BOŻEW SKA HELENA, piękna CZARNECKA DANUSIA i znany  H.NYDZ1Ń3K1 STEFA N  i inni.

P o o a le k  seansów  0 godz. 4, 6, 8 i 10 15.

ntt jttiiif
WIELKA 42.

F ilm , u  którym mowie tręu z ie  W .m o l Film tysiąca s e n s a c y j j  agw gflft H  Kg" " g  M Ę  
Najcudowniejszy rilm światał Supei Snperszlager „Ufa" 4 ?  " t*  “  »  

Reżyserja Friderika Langa. W roi. gfówn.: Rudolf K lein-R ogg® ' VV i !Ii F ritsch , demoniczna 
Gerda Aiaurus i wiośniana L len  Deyers. Scczyt nowociesnej techniki. Oszałamiające zdjęcia 
straszliwe katastrofy kolejowej! Kobiety szpiedzy i ich zwodnicza praca: Polowanie na lud^tf 

Każdy powinien widzieć. gdvż szpiedzy kryją sie między wamiłl ™

“  T ,  J a o S a "
■"‘en? a 30

DzlS1 Pierw szy film z ło te j se iji rtży se rji jeon^go  z n a itd ę k sZ 'c n  ic a iu am ro u . K roóA K  JA  E .i- H ł>Ek GA
m n . n a i i Ł i i w  a  m i r  ''SO N G  DZIEW CZĘ W C H O D U ). P- tę in y  
f£§(. El B  g f a  jg ą  ł i9 k  E TK lSy SsT d ram at w 12 ak tach . W ro lach  g łów n, SO N G  
l“  S T  H  H *13 « i U 8  C hińska tan ce rk a  ANNa MAY W GNG zw ana 

C hińska LII 1ANA O SH i HENRYK G E O R G E . T em peram ent! P ieknnsć! T alen t!

9246. I. A. „G oidsztejn L ejba44 w M ielegianach, pow . Swię 
ciańskim, sklep galanteryjny, bakalejny i tp o zy w czy . Firm a ist­
nieje od 1919 roku, W łaściciel G oidsztejn Lejba, zam. tamże

2764.

Dziat A. 
w dniu 15. 12. 1928 r.

9231. I. A. „A pteka M ozesa Chav kina14 w Poubiydziu, pow. 
św ięciańskim , apteka Firm a istnieje od 1907 r. W łaściciel Cl aw - 
kin M ozes zam tam że. 2778 —  VI

( ■ B M P  l a s a r i n n i N i i n i a i s H i c i  * * ■ ■ ■  s
F o rte p ia n y , p ia n in a  i f f s h a im o n je  jg

N*%r,Lcć»'f:r: «23?SKB« Mile \ |
BR*#* <£*»!&, :

% ■
iU«

H . d ą b r o w s k a . 0
tomłaSisitata

W iln o , n i. Ni 
2  W ie l l i  w y b ó r k ra jo w y c h  

ty lk o  g w a ra n to w a n e

k a  3, ni. 6 ,

9247 I. A. „G ordon Bejla" w Podbrodziu, pow . Św ięcian- 
sicim, sklep bakatejno - spoży wcc" i w yrobow  tytuniow ych. 
Firma isrni»je od 1909 roku W łaściciel G ordon Bejla, zam. 
tam że. 2765.

9232. I. A. „C ynnian A ron" w Św ięcianach, Ryoek 11-a, 
skup zaw odow y w celu odsprzedaży lnu, siemienia, wełny, 'bo ­
ża i surow cow . Firm a istnieje od 1920 roku. W ’aś tciel Cyn- 
man Aron, zam. tam że. 2779 —  VI.

o raz  G abinet K osm e- 
a n ic z n y c h  in s tru m e n tó w -  ■  tyczny usuw a z ira r- 

śc i. C e n ,  re k la m o w e . '  g  « « k , ,  p,egr wągry, 
ammm. łUP’ 6* brodawki, k’l-.B in r * * ■ ■ ■ « * * « » ■ ■ »  rzajk i, w ypadanie w ło ­

sów . M icKier icea 46.

9248. I. A. „Grinfeltl Chaiin - D aw id" w S\gięeiandę.h, ul. 
Lyntupskr 15, herbaciarnia. Firma istnieje od 1926 r. Właściciel 
Orinfeld Chaim -  Dawid, zam. tam że. 2766.

9233. I. A. „Cynm an Aron" w  św ięcianach, Rynek 11-a, ko­
misowa sprzedaż nafty  i produktów  naftow ych. Firm a istnieje 
od 1921 roKu W łaściciel Cynm an Aron, zam. tamże.

2780 — VI.
9249. I. A. „G urw icz M o ld "  w D uksztach pow Swięciań 

>kim, hurtow y skład piwa. Firm a istnieje od 1927 roku. W łaś­
ciciel G urw icz Motel, zam. tam że. 2767.

N A S I O N A

i  B inka i Ms

9250. 1. A. „G utm an Frurna 4 w Ł yntupaeh, pow Sw ięciań- 
tkim, sklep spożyw czo - bakalejny i galanteryjny. Firma istnieje 
od 1928 roku. W łaściciel G utm an Frutna, zam tam że.

2768.

9234. I. A. „Cynm an Eljusz - Zundel" w  D uksztach, puw. 
Święciańskim , sklep drożdży. Firma istnieje od 1927 oku. W la- 
ścicfef Cynman Eljasz - Zudel, zam. tam że. 2781 — VI.

9235. I. A. „E psztejn  Pudel" w Podbrodziu, pow. Święoiau- 
skim, sklep bakalejno - spożyw czy i nafty. Firm a istnieje od 
1910 roku. W łaściciel Epsztejn Judei zam tamże.

2782 —  VI,

w yborow ych  odm ian warzyw i 
kw -atćw  w to reb k ach  ko lo row ych
do sprzedaży kom isow ej
□a korzystnych  w arunkach  po leca 

SKŁAD NASION

Jgrofinlit PoW

Si u karze  | i posrłv  •
I  l i V I V I | S » « — — — ■
|  D OKTOR P o s z u k u j e  § pr*e_**j ą _

n a n i e n k i  to- . s . ? ‘ e  . C|l.

s p ó łk a  z ogr oaji. 
Wiln*, ul- T a ta rsk a  
i6, dom  wrasny. 
Istn ieje  od  1848 r. 
F ab ryka i sk ład  

m ebli: 
jadalnie, sypialnie, 

sal jny, gabinety , 
łó żk a  n ik low ano i 
angieisk ie , k re d e n ­
sy, sto ły , szafy 
biurka, krz<"»ła 
dębow e i t- jj. D o ­
godne w arunki i 

na raty .

Nauczycielka
przygo tu je  d o  egza­
minu giaau. cez t9*a- 
tem atyk i, ew enm ainie- 
zajm ie się dziećm i w 
w ieku szk o in y m r 
przed p o łu d n iem , wy­
łączn ie  w in te ligen t­
nym dom u, .ia b a ra z a  
przystępnych w a ru n -  
k arh . A dres w adm.. 
„Słow 'a,i. -  o-.

DOKTOR

; A  . I L  Z now oczesny tI .-.i.oroby w eneryc? ne 
Ą filie i sk  'u re .  Wit- orcm i ^ d e c t w ą m .

1 «  * 5 5 X 3 3  v S .  .
B le fo u  567. Przyjm  ijt ; , k °  rosw iacki fo rtep iaa  t
l  od 8 do 1 1 od  1 do  f  cza śię do m its ta  w ,U z l" Par ^
B -----------  . “ ua ^ achd 0 - mmo  4 el .oi »w branżow ych
1  D O K TO R |  p rzesyłać:'

i bynarow icz. te leron  m '
chor, w eneryczne, j c a i - i   ̂ Kinm, ma-
sv!i!is. narządów  \ m a s fc a a i a r e a s t k a a  d® sz> cia ‘ 

,23 W* na, sam ow ar i kasa
LO M - 

12. 
£99 o

9251. I. A „Him elfarb Szejna - u  na” w D ukszD ch, pow. 
Święciańskim  sklep spożyw czo - bakalem y. porm a istnieje od 
’927 roku. W łaściciel h im elfarb  Szejna - Liba, zam. tam że.

9236. I. A. „Fejgel Chaim - Ilia4 w N owo - Św ięcianach, 
pow. Święciańskim , sklep blaw atny. ^ im ia istnieje oq 1927 roku. 
W łaściciel Fejgiel Chaim -  Hja, zam. tam że. .2783 —  VI.

w WARSZAWIE, ul. W arecka Nr 14.
Bliższe w iadom ości na żądanie 

U W A G A : N as-.ona  p o w y ż sz e  sta*  
n o w ią  sp ec ja ln e  śc firm y-

& i e & 0 A  ® A R
20 lu tego  1929 r.

Q « * i i ;  i w a lu ty * .
Tranz Sprz, K upno

Londyn 43,28 4.3,38, 43.17
llowy-York 8.90 8.92 B.38
p a ry t 34.835 34.02 34.75
Praga 26,44 26.50 26.35
Szwajcar ja 571,52 171.95 171.09
Wifrieft 125 29 125. 60 <24,93
W łochy 40,73 46,85 46.61
M arka niera . 21177

G I E Ł D A  W I L E Ń S K A .
20 lm ego 1929 r.

P ap iery  p ro cen t, państw .
5 p roc. P ożyczka P rem j. ser. 11 1926 r

5 DoL .0 8 -1 6 6 . 
L isty  Z astaw n e  

4 i pół proc. Wil. Banku Ziemsłc. —  
100 zŁ —520— 51S 

A kcje
Wileński Bank Ziemski — ZŁ 125 —

181 i p ó ł
L isty Z astaw n e w  w a lu c ie  zagr .

8 proc L. Z. Wil. Banku Ziemskiego 
1 Doi. 93. — (IV era.)

A ukcionista Izby Skarbow ej w W ilnie Ch. 
Sm ajkiew icz na zasadzie art. 1027 i 1030 
U .KC. tudzież par. 33 Instrukcji o przym u­
sow ym  ściąganie  podatków  i optat z dnia 17. 
5 26 roku (L z. L'rz. Min. Skarbu Nr. 15) pu- 
daje do w iadom ości ogólnej, iż w dniu 27 
huego  h.r. o godzinie lCMej w rern rn ie  d/u- 
girr w Sali licytacyjnej ul. W ielka 66 odbę­
dzie się sprzedf ż z licytacji 1 efnh —  imi­
tacji nurków , 10 skórek im itacja ,,'.40tik" na­
leżących do K acew a B orucha ul. Niemiecka 
31 m agazyn futer, oszacow anych na ,250 zfo- 
tvch na pokrycie zaległości podatkow ych.

Ch. Smajkiewicz.
AuKcjonista Izby Skarbow ej w W ilnie C '1 

Sm ajkiew icz na zasadzie art. 1027 i 1030 
U.P.C. tudzież par. 33 Instrukcji o przymu-

0H?ZV'ltl(f SPFKEdSjB sfg
d eb rze  p ro speru jący  w centrwlnym 
punkcie m iasta S tc ip có w  położony  
SK LEP b'ĄRZp DZ! ROLNICZYCH i 
WYR0BÓ71 ŻEL iZNYCH w raz z 
tow arem , v lokalu  zabezpieczonym  
na la t 7. P rzed s ięb ;o rs tv .o  obeerńe 
c z 'm ,e  i je s t ra ty rh a i ia s t do objęcia. 
„R olnik w S tołpcauh*, S to łpce , wój. 
N w ogró .-izl. pi. K ościelny 11. -■ [

Lo ku jem y w sz e l­
k ie sum y g o ­

tów kow e pod t - 
po teczne  zabezp ie­
czenie i na d o b re  

u p iu c e n to *  anie 
D. H .-K, „Z achęta*  
M ick ew icza 
dh )  05 ygę—o

fUCtlOlDO

syfilis. naizą ; 
m ocsovyeli, ou 9 
—1, od  5—8 wiece.

K obiet a -L e k a ri

Br. l i i i w i n o w ;
KOBIECE, W ENE­
RYCZNE. NARZĄ-

a
h m m
P o k ó j *

W owi i
■  o g n iu ..w ała . L 
J  tt -RD, Biskupia

PISZEM Y 
NA MASZYNACH 
Wit. B iuro K o * 1- 
so « o  - H an d ló w ., 
M ickiew icza 21, 
te l 152. U 9  5

D zierżaw y m a ją t- ' 
ków  ziem skich

M a j ą t e k
d»  wynajęcia d la  m ał- i ziea isk i przy st. 
żeń s t - a. C ena przy-

DOW  M OCZOW . ; s tęp aa  Ui D ąhrow -
ed  12—‘2 f -»d i —-i, 
u l. M ickiew icza 24, 

U l, 211.

| sk iego  Nr 10 m 7. -►

P oszuku ję  P  0  - O j ii 
przy lodz in ie  w p o ­
bliżu un iw ersy tetu , 
ad res  w adm  .S łow a*

kol , z duźyns 
m łynem  w< dnya? 
sprzedam y uogo - j 
dnie i n ied rogo  ' 
Wil. B iuro K om i- J 
soaio  -  H andlow e, 
M ickiew icza 21, 1 
te l. 157. - 2  i

posiadam y w d u ­
ży ń w yborze 

W il. B iuro K om i­
sow a - H andlow e 
M ickiew icza 2 i, 
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wystąpił na twarz, a serce waliło jak 
młotem. Głosy rozległy się przy rogu 
zaułka, były to odgłosy rozmowy pija­
nych ludzi. Widocznie powracali z p i ­
jatyki.

Nareszcie worek został \vc:ągnięty

kę Hektora i położył palec na ustach. 
Koła skrzypiały rozpaczliwie rozdzie­
rając cisz^ nocy: Słychać było trzaska­
nie bicza i rozmowę.

Senny odźwierny pociągnął za sznur na górę. Po drugiej stronie muru znaj-
zamek zgrzytnął i Hektor wyszedł na 
ulicę.

Rajski zaułek zalany był światłem 
księżyca, nie było na nim żywej duszy. 
Domy spoglądały ciemnemi oknami, 
zdawały się być puste i martwe: nawet

dował się ogród na dole, ,u stóo muru 
było tak ciemno, że nie można było nic 
dostrzec. Hektor ułożył wór z trupem 
na murze i zeskoczył. Nogi jego uwię- 
zły w miękkiem, łepkiem błocie. Już 
dłużej nie można było zwlekać, po-

kotów nie było. Hektor podktadł się do ciągnął więc za sznur. Ciężar spadł z

szepnął Darras 
głosem.

Hektor przerażony cofnął się ku po­
ręczy mosta i ze w strętem spojrzał na 
białą bezgłową masę, u stóp jego leżą­
cej. Ręka D an asa  spoczęła na jego ra­
mieniu.

Zbierz siły rozległ się irad uchem

domu i zawołał Darrasa, czekającego 
w  cieniu bramy. Wynieśli razem wór 
aż do białego muru, w znoszącego się w 
końcu ślepego zaułka. Darras zmierzył 
mur spojrzeniem i szepnął:

—  Jesteś lżejszy ode mnie, właź 
więc na moje ramiona a z nich na ścia­
nę... potem wciągniesz jego. Poczekaj, 
najpierw zawiąż sznur na ręce. Już?

Nachylił się i oparł się rękami o ścia­
nę. Hektor z końcem sznura w ręku 
włazł na zgięte jego plecy i czeDiając 
się ostrych kamieni, znalazł się za chwi 
łę na murze. Zmęczony Darras wypro­
stował się.

W tej chwili na ulicy rozległy się 
krok: Spojrzeli na siebie z przeraże­
niem.

— Prędzej, —  szepnął Darras —  
ciągnij!

Hektor wytężył siły i zaczął ciągnąć. 
Darras z dołu podnosił wór. Kroki na 
sąsiedniej ulicy zbliżały sic. Ciężki wór 
zwolna podnosił się. Hektor siedział 
niewygodnie i trudno mu było ciągnąć. 
Mięśnie naprężały się gwałtownie, pot

hałasem na ziemię. Hektor zamarł nie­
ruchomo i nadsłuchiwał. Czy pijani sły­
szeli hałas? —  zapytywał siebie.

Zdawało mu się że księżyc świeci! 
niezwykle jasn o 1 W  odległości kilome- 
tru można było widzieć wszystko, jak 
w dzień! Nadomiar złego spóźnieni 
młodzieńcy zaczęli się żegnać na rogu 
zaułka, ich pijane głosy rozlegały się 
daleko: „Dowidzenia, przyjącielu“ .
„Dobrej nocy, braciszku!114 —  Poczem 
głosy się zmieszały: Wszyscy mówi!!
razem, wśród tego rejwrachu rozległy 
się wyraźnie kroki, idącego zaułk em 
człowieka. A Darras bvł tam jeszcze! 
Chwytając się za gałęź stojącego w  
pobliżu drzewa, Hektor znalazł się 
znów na nurze ,  postanowił w fazie nie­
bezpieczeństwa dopomóc D arrasow  
Nieznajomy wszedł wgłąb ślepego za-

potrzeby. Pijany zatrzymał się w 
drzwiach jednego z domów, nie docho­
dząc cio muru. Wyjął duży klucz, za 
chwdlę zgrzytnął zamek i nieznajomy 
zniknął za drzwiami

Darras i Hektor westchnęli z ulgą.
Za chwilę obaj byli już w ogrodzie.

Darras widział w ciemności*ach jak 
kot. Podnieśli ciężar i ruszyli wgłąb 
ogrodu Zręcznie wymijali drzewa i 
krzaki, aż doszli do żelaznej bramki.

Na znak Darrasa, Hektor jednocze­
śnie z nim złożył ciężar na ziemi.

Darras wyślizgnął się naprzód i zni­
knął. Cichutko skrzypnęła bramka 
otwierając się szeroko. W  ciemności 
rozległa się ciche: ,

—  Pst'
Darras pochwycił za wór, Hektor 

ujął za drugi koniec i obaj szybko wy­
szli na brzeg Sekwany. Wzdłuż rzeki 
stały beczki, leżały paki i pudła, pełno położymy na wózki 
było słomy. Darras nie zatrzymując się 
szedł szybko naprzód, ciągnąc za sobą 
Hektora.

W ciemnościach ciemniały przed 
nimi źarysy mostu. Dokoła panowała 
cisza, niczem nie zmącona. Sekwana 
ciężko toczyła, martwe, czarne swe do- 
dy. Darras zatrzymał się. Hektor poło­
żył na ziemi wór, zdjął czapkę i otarł 
pot z czoła, ale przewodnik nie pozwo­
lił mu wypocząć. Rozwiązał szybko 
sznur 1 kazał mu pomóc w wyciąganiu 
trup'a. W  słabem świetle księżyca prze-

drzew,
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schodkach. Aa środku mostu stał dwu- nien! 
kołowy wózek Klęcząc przed koniem 
w'oźnica majstrował coś u jego nóg.
Z tyłu wózek był odkryty. W świetle

Nocne w'ózki z Salpetiere! —  księżyca, Hektor ujrzał nagie ciała le-
ledwie dosłyszalnym żące bezwładnie, okrwawione pokale­

czone, straszne... Dwie martwe główmy 
patrzały na Hektora szklanntnii, chłod- 
nemi oczyma! Na ten widok, Hektor 
zachwiał się i ledwie nie wypuścił z rąk 
wstrętnego ciężaru. Lecz Darras trącił 
go gwałtownie przypominając mu o 
niebezpieczeństwie. Szybko i cicho po­

szept, —  za chwilę będą nam bardzo łożyli ciało szpiega na wóz i bezdźwię- 
potrzebne. Słuchaj uważnie i zapamię- cznie ześlizgnęli się po stopniach pod 
taj! Wózki miną most i zatrzymają się most. 
tutaj. Woźnice wyjdą naprzód aby —  Wozy... —  szepnął Darras, chwy dził do punktu kulminacyjnego. W rę 
zdjąć podkowy koniom. Trw a to jedną tając rękę Hektora, —  wiozą do zakła- kach Robespierra zogniskowana była' 
chwilkę, musimy więc działńć bardzo du anatomii w Salpetiere trupy! cała władza. Ale lud przesycony był
szybko. Gdy ostatni wózek się zatrzy- —  Do zaktaciu anatomji? Skąd przelewem krwi. Dźwięk noża, odcina­
nia, poniesiemy go po tych schodach, wiesz o tern? Czy jesteś doktorem? jącego głowy skazańców nie wzbudzał

—  Ostatnim doktorem w tym szpi- już oklasków i radosnych okrzyków, 
talu! Co nocy wozy z Salpetiere wyjeź- Zamilkfa piosnka, głosząca chwałę

—  Cieszę się, że miałem praktykę! 
odrzekł wesoło Darras. Ręka muja 

straciła pewność cięcia, dwa lata już 
nie miałem w  ręku lanceta!

Hektor przypomniał sobie żelazną 
skrzynkę 11’a stole w pokoju Darrasa 
Nad głowami ich zaskrzypiały koła. 
W ozy ruszyły w dalszą drogę.

R o z d z ia ł  XVI N a p a d .
W kiótce po przygodzie, jaka zda­

rzyła się Hekrutowi w Rajskim zaułku, 
spotkało go nieszczęście, które o mało 
nie pizyprawiło go o śmierć. Dwa dn> 
z kolei Hektor pćacował do późnej no­
cy w biurze Couthona. Terror docho

ułka. Hektor widział go wyraźnie w' 
świetle księżyca: był to młody, silny nikającem tutaj przez gałęzie 
mężczyzna... Daj Boże, żeby był tak Hektor ujrzał bezgłowy trup. 
pijany, by nic nie zauważył i nie naro­
bił hałasu1 —  myśfał Hektor.

Czekał gotowy do skoku, w razie

1 znikniemy pod 
mostem. W tern jest jedyny dla nas ra­
tunek. Od oośpiechu i zręczności zale­
ży nasze życie. Jeśli nie zdążymy to 
zrobić —  zginęliśmy. Rozumiesz! Pa­
miętaj: chociaż zobaczysz straszny
obraz, nie poddawaj się wzruszeniu, 
zapanuj nad sobą i nie odezwij się!

Podniósł się na palc’ach i z wycią­
gniętą szyją nadsłuchiwał. Paryż spał. 
Skrzypienie i tupot koni rozlegał się 
coraz głośniej. Stali blisko siebie w 0 - 
czekiwaniu... Wozy zbliżały się... roz­
legło się przeciągłe wołanie na stróża 
nocnego. —- „Hej, hej!" Konie szły
wolno i za chwilę skrzypienie zamilkło. 

Na fen widok drgnął Na moście W ozy stanęły, 
rozległy się skrzypienie kół i powolny —  Już! —  szepnął Darra.
tupot k >nski. Darras pochwycił za rę- Chwycili ci’ało i szybko wbiegli po

dżają na plac kaźni i przywożą trupy 
do badań anatomicznych. Pierwszy wo 
źnića jest moim dobrym znajomym.
Człowiek jest śmiertelny, obj'watelu a 
nauka jest nieśmiertelna. Najcenniejsze 
są właśnie trupy zdrowych, silnych lu­
dzi. Koledzy moi będą nam wdzięczni 
za taki prezent! Nikomu nie przyjdzie 
do głowy pytać, skąd się w'ziął ten 
trup. Jeden mniej, jeden więcej... Jeśli 
zaś poznają go, to cóż —  będzie to 
zrzucone na karb pomyłki, a porządni 
ludzie powiedzą, że gilotyna raz Jeden 
przynajmniej z*abila prawdziwego ło­
tra!

Hektor uścisnął jego dłon, mówiąc:
•— Nie zapomnę nigdy, com ci wi- dziej niepokojące.

„Świętej Gilotyny". Na dźwięk bębna, 
pusto się robiło na ulicach i trzeba hy- 
ło opłacać ?graje sans-culottów za 
asystowanie egzekucji. Rzadcy prze­
chodnie litościwem spojrzeniem od­
prowadzali jadących skazańców.

OpozycjA przeciw krwawej dykta­
turze rosła z dniem każdym. Nienawiść 
stawała się coraz groźniejsza.

Liczba listów i zawiadomień, przy­
bywających na ul. St. Honore zwięk­
szała się codziennie i Hektor mógł się 
przekonać o gwałtowności burzy, przy­
gotowującej się w ukryciu. To też co­
dziennie jego raporty, wysyłane do sze­
fa stawały się coraz groźniejsze i bar-
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